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Kraków, dnia 5 listopada.
W chwili gdy się zabieramy do pisania, 

telegraf roznosi już pewnie po wszystkich 
stolicach Europy słowa wypowiedziane dziś 
w Paryżu z tronu cesarskiego, słowa pełne 
oczekiwania, a otuchy lub zawodu. Za kilka 
godzin, gdy już mowa tronowa Cesarza 
Napoleona wiadomą będzie gabinetom, doj­
dzie ona i nas, jak się spodziewamy, w głó­
wnych przynajmniej swoich ustępach. Nie­
cierpliwość więc tylko mogłaby nam ka­
zać bawić się w tej chwili w przypuszcze­
nia lub zagadki; a jednak niepodobna ku 
czemu innemu zwrócić dziś uwagę, bo też 
w tej mowie tronowej ma się skupiać cała 
tajemnica obecnego położenia politycznego. 
Czy takowa zostanie odsłoniętą—  to znów 
rzecz inna.

Nieraz zastanawiano s ię , w czem leży ta 
moc i potęga napoleonizmu, że każde naj­
lżejsze słowo z ust Cesarza Francuzów wy- 
szłe, nabiera wagi czynu. Wprawdzie siły 
wojskowe Francyi są wielkie, lecz nie wię­
ksze jak dwóch lub trzech państw z sobą 
związanych; bogactwa jej ogromne, lecz kre­
dyt Anglii trwalszy; dyploraacya francuska 
nie prześciga austryackiej zdolnością; w e­
wnętrzny stan kraju lubo kwitnący mate- 
ryalnie, nie zaspakaja politycznie wszyst­
kich stronnictw; słowem Francya nie jest 
ani zewnątrz ani wewnątrz wyższą o wiele 
od niektórych mocarstw. Zajęta obecnie ko­
sztowną i upartą wyprawą w Meksyku, pro­
wadząc jeszcze wojnę we wschodniej Azyi; 
niemoże liczyć na ścisłą przyjaźń ani An­
glii , z którą ją wiąże wiele wspólnych in­
teresów, lecz więcej przeciwnych rozdziela, 
ani też W łoch, które postawiła na nogi, 
lecz które nie mogą jej przebaczyć, że 
strzeże Rzymu i że zarobiła na nich Sabau- 
dyę i Niceę, ani wreszcie na przyjaźń Au- 
stryi. Zdawałoby się owszem, że się prę­
dzej osamotnienia obawiać niż zawarcia 
przymierzy spodziewać może. Mimo tego 
tak na pozór niekorzystaego położenia, Eu­
ropa czuje, że od Francyi zawisła kwe- 
stya pokoju i wojny, i oczekuje z natężonem 
uchem, jaki głos ją z Paryża doleci. Zkąd- 
że ten urok? jestże on rzeczywistej czy tyl­
ko urojonej potęgi znamieniem i świade­
ctwem? ile z niego przypada na samą Fran- 
cyę, na naród francuski, ile znów na osobę 
Cesarza Napoleona, a ile nakoniec na chara­
kter w ogóle napoleońskich rządów? Odpo­
wiedź na to nie łatwa. Składać się na nią 
muszą liczne przyczyny, lecz fakt tej potę­
gi zaprzeczyć się nieda.

W rzędzie tych przyczyn jest energia i nie- 
spożytość narodowa Francuzów, przymioty 
ich osobiste i narodowe, tradycya zwycięstw 
niewyrugowana porażkami, bo się na te osta­
tnie cała dopiero Europa składać m usiała; 
następnie imie napoleońskie i teraźniejszego 
Cesarza wysokie zdolności, aprzedewszystkiem 
owe wielkie idee nowoczesne, które zakwitły 
na ruinach obalonego starego porządku 
rzeczy i na pobojowiskach krwią przesią- 
kłych. Francya jest wyobrazicielem tych 
idei, a cesarstwo ich heroldem. One dają 
jej moralną siłę , do inicyatywy popęd ro­
dzą, z upadku chwilowego dwukrotnie ją

podniosły; one nauczyły Europę mieć ku 
Francyi zwrócone oczy. I dzisiaj spogląda 
ona w tę stronę, chociaż w ie, że słowa 
dziś wyrzeczone z tronu napoleońskiego nie 
rozwiążą trudności i nie przetną węzła gor­
dyjskiego. Niemniej jednak godny to zasta­
nowienia obraz i narodu i monarchy, skąc 
taka płynie moc i potęga.

Uwagi te nasze nic nie zapowiadają; bo 
nieodnoszą się do dzisiaj, lecz w ogóle 
przedstawiają cechę Francyi i tłumaczą o- 
czekiwąnie mowy tronowej. Cesarz Napo­
leon łączy jednak przezorność z odwagą, a 
licząc na ostatnią, nie chce pierwszej po 
mijać. W mowie jego może nawet pierwsza 
przeważy.

Examiner z dnia 3Igo października nastę 
pnie mówi o przyszłości sprawy polskiej 
w artykule pod nazwą: „Pomoc dla Polski.”

Jesień się kończy bez żadnej folgi w okrucień­
stwach ze strony Rosyan i u progu zimy Polska 
bez pomocy, lecz niezwątpiona stoi jeszcze pod 
bronią. Wszystko co należy do szumowin giełdy i 
do intryg w gabinetach książąt spogląda niedołę­
żnie przed siebie i łudzi się nadzieją, że żaden 
rząd liberalny nie skusi się pośredniczyć. Minister 
pruski polegając na nieradności obojętnej epoki, 
próbował właśnie wziąść na siebie nadliczbowy 
urząd ajenta dworu rosyjskiego i jeżeli twierdze 
nie paryskiego korespondenta w [Times zasługuje 
na wiarę, miał odwagę groźbą otwartej nieprzy- 
jaźni Prus wstrzymać pewną depeszę lorda Rus­
sella od zakomunikowania jej księciu Gorczako- 
wowi. Wypadkowi temu zaledwo uwierzyć można; 
lecz jako wybitne znamię jak  bliscy jesteśmy krań­
ców cierpliwości jest okoliczność, iż fakt ten sze­
roką pozyskał wiarę, a  przeto godnym jest wzmian­
ki. Przebieg rzeczy był następny: w skutku osta­
tniej zuchwałej depeszy wyrażającej odmowę księ­
cia Gorczakowa trwonienia dłużej czasu na dy- 
skusyę europejskich praw Polski, nasz minister spraw 
zagranicznych przesłał jak  mówią lordowi Napier 
notę w wyrazach całkiem równobrzmiących z temi, 
jakie świeżo użył w mowie mianej w Blairgowrie, 
że Rosya przez zerwanie układów z mocarstwami 
podpisanemi na traktatach 1815 r. postradała we­
dług zdania lorda Russella, uznanie ze strony mo­
carstw jako  części prawa europejskiego, panowa­
nia Cara nad Polską i w duchu przyjaznej prze­
strogi poseł W. Brytanii w Petersburgu, miał za­
komunikować to orzeczenie swego rządu rządowi 
rosyjskiemu. Ponieważ ks. Gorczakow był wprzód 
zawiadomionym, iż tego rodzaju nota ma mu być 
wręczoną, spowodował, ja k  mówią, p. Bismarka, 
aby wystąpił na jego korzyść i hr. Bernsdorf o- 
trzymał następnie instrukcyą oznajmienia lordowi 
Palmerstonowi, iż Rosya uważać to będzie za zer­
wanie przyjaznych stosunków, że cokolwiek na­
stąpi, król pruski zobowiązał się pozostać po stro­
nie Cara. Nasz pierwszy minister niecbcąc nara 
żać kraju naszego na zerwanie czysto dla tego, 
aby ks. Gorczakow przestrogę tę przyjął niechę 
tnie, postanowił powstrzymać się i zatelegrafował 
do lorda Napiera, aby odroczył wręczenie depe 
szy księciu. Lord Palmerston zbyt starym jest po­
litykiem, aby ślepą nierozwagą wywoływał kłó­
tnię zanim nadejdzie właściwa chwila, a  wie on, 
że właściwa chwila dla Anglii dania pomocy Pol­
sce nienadejdzie póki wielkie Ciało prawodawcze 
państwa niepotępi dalszej cierpliwości i niepowo 
ła władzy wykonawczej do zrobienia jakiego kro­
ku stanowczego naprzód.

Uznanie prawa prowadzenia wojny, jak  się to sta­
ło z Stanami występującemi z Zjednoczenia ame­
rykańskiego, jest najbliższym krokiem naprzód 
jak i uczynić można. Lecz jeżeli ci, co szczerze sto­
ją  po stronie obrażonćj ludzkości i zdeptanćj wol­
ności chcą przyśpieszyć uczynienie kroku tego, 
droga praktyczna dla nich jest otwartą i nie mo­

gą z niej zboczyć. Gdy jednakże szesnastu tylko 
członków zasiada ze stolicy w Izbie prawodawczój, 
to chociażby byli wszyscy jednomyślni, rząd któ­
rego byt konstytucyjny zależy od wyrażnćj woli 
większości Izby niższćj, słusznie mógłby się zapy 
tać czemże jest ta liczba w obec ogółu ? Liczne mia­
sta i okolice trzech królestw wypowiedzieć prze­
to powinny czego chcą pod tym względem, a rze­
czą jest szczerych i energicznych przyjaciół wol­
ności i prawa wywołać rozważny i stanowczy wy­
raz swych gmin właściwych, i to bezzwłocznie. 
Jakkolwiek wadliwym jest jak  sądzimy, pod wie­
lu względami nasz system reprezentacyjny, mamy 
jednak dostateczną ufność w jego powolność, aby 
uwierzyć, iż nie oprze się naciskowi silnie rozwi- 
niętćj opinii. Izba niższa złożona z duchownych 
zniosła akt przysięgi; Izba niższa wyłącznie pro­
testancka zezwoliła na emancypacyę katolików, 
Izba niższa, której trzy czwarte składali gospo­
darze wiejscy, odrzuciła ustawę zbożową. Wszyst­
ko to jednakże dokonanem zostało nie w Westmin- 
sterskićj kaplicy św. Szczepana, lecz na meetingach 
miejskich i na zebraniach wyborczych. Tam a nie 
gdzieindzićj, musi być wyrzeczone słowo stanow­
cze, mające być rękojmią dla rządu naszego pod 
względem udzielenia skutecznćj pomocy Polsce. 
Wielu nic nie mówi, ponieważ nie chce wojny, 
lecz nie sądzimy, aby trwali w milczeniu swem 
w chwili tak strasznej alternatywy. Jest niejedno 
nieskończonćj ważności dla Polaków, co rząd nasz 
może uczynić nieuciekając się do ostateczności; 
lecz ręce ministra muszą być wzmocnione w spo­
sób jak i wskazaliśmy, zanim rozsądnie spodzie­
wać się można, iż cokolwiek uczyni. Równocze­
sne uznanie Polski jako strony wojującćj przez 
Anglię, Francyę, Szwecyę, Włochy i Portę napeł 
ni trwogą nielitościwe serce kozaka i nastręczy 
Polsce niezliczoną pomoc, jakićj inaczćj otrzymać 
nie może. Nadaremnie mówić tu o nienawiści Ro- 
syi do Europy. Lat już siedm jak  się zakończyła 
wojna krymska, wywołana przez nią w pełni jćj 
mniemanćj niezwyciężoności. Któż mniemać może, 
że zdoła w obecnym swym stanie niepokojów i zubo­
żenia ośmielić się lekceważyć potężniejszą jeszcze 
kombinacyę państw, sprzymierzonych przeciw niej 
sądem swym, a jeżeli potrzeba tego będzie, p ra­
ktyką? Mniemamy, że śmiała i stanowcza, cho­
ciaż umiarkowana polityka zachodnich i południo­
wych państw Europy zbawić może Polskę nie spro­
wadzając powszechnćj wojny; lecz podczas gdy 
utrzymujemy, iż jest obowiązkiem rządu nie 
wszczynać kroków nieprzyjacielskich, przekonani 
jesteśmy zarazem, iż obowiązkiem jest jego uczy­
nić co jest słuszne, niestraszyć się żadną tchórzliwą 
obawą, póki sprawca złego w swój złudnej wście­
kłości przeciw nam nie podniesie ręki. Chcemy, 
aby rząd nasz nieinaczój postąpił względem Ro- 
syi i Polski, jak  postąpił względem federalnćj i 
skonfederowanej Ameryki. Kolor okoliczności mo­
że być odmienny, lecz polityka i sprawiedliwość 
jest zawsze ta sama. Niechaj lud angielski powie 
swym rządzcom: bądźcie sprawiedliwymi i nielę- 
kajcie się. Lecz sprawiedliwość pomiędzy walczą- 
cemi narodami musi być szybką i skuteczną lub 
jestto prosty jezuityzm iub igraszka nie zaś spra­
wiedliwość.

Musimy jednak powtórzyć, że odpowiedzialność 
za inicyatywę pozostaje na reprezentantach trzech 
królestw, nie na ministrach. Cóż np. ministrowie 
myśleć mogą, iż lud w Greenwich chce od nich, 
jeżeli połowa jego na publicznym meetingu obsy­
puje oklaskami, a druga połowa sykaniem przyj­
muje świeżą mowę swego członka, w którćj po­
między innemi usiłował położyć na jednćj szali 
straszne okrucieństwo Rosyi i Polski bohaterskie 
usiłowania obrony, i stawiał jako  pretekst zostawie­
nia Polski swemu losowi, gdyż wszelka inna po­
lityka mogłaby zwichnąć terytoryalne rozmia­
ry , zakreślone błogosławionemi traktatam i 1815 
roku. Czyż Alderman Salomons niezdolny jest 
wyjść po za obręb starego testamentu tak w po 
lityce jak  w religii? Lub jestże tak nieświado­
mym strategicznćj geografii ja k  się mu wydaje, 
utrzymując, że Anglia nie zdoła dać pomocy Pol­
sce, gdyż jćj oręż nie dosięgnie jej ? Tego rodza­
ju  wyskok może być stósownym pod południkiem

miasta Greenwich, lecz mamy nadzieję, że pod tym 
względem nie ma miasta, któreby chciało dać się 
kierować zdaniami mieszkańców Greenwich. Je ­
żeli wystąpiliśmy zbrojnie, aby ocalić Turcyę oc 
najazdu, dokądże zostały wysłane nasze floty i 
armie? Lecz nie możemy tracić czasu na zbijanie 
niedorzecznego zdania szan. członka.! Spodziewa­
my się, że się drugie podobne nie objawi i przed 
najbliższem zebraniem się parlamentu nastąpi wa­
żny i pełen zapału wyraz ludowego oczekiwania, 
jak i zgromadzenie reprezentacyjne kraju ma po­
pierać i jeżeli można, dać bodźca rządowi, aby 
uczynił dla sąsiedniego narodu w nieszczęściu, co 
w chwilach twardych prób, chcielibyśmy aby są 
siad nasz uczynił dla nas.

I0 R B S P 0 N D E IC 7 A  CZASU.
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Całe dzisiejsze posiedzenie poświęcone budżeto­
wi ministerstwa sprawjedliwości spełzło, można po­
wiedzieć, na niczem. Żałować zaiste przychodzi, że 
Izba nie nabyła jeszcze tej dojrzałości, aby ci tyl­
ko deputowani zabierali głos, którzy mają odmien­
ny sposób widzenia i odrębne stawiają wnioski. 
Jest to jeszcze świadectwem młodości i niewytra 
wnośct parlamentarnej, aby długą powiedzieć mo­
wę, frazesami tylko, nie treścią od poprzedzającej 
się różniącą, i skończyć ją  na tern, że się popiera 
zdanie tego lub owego wnioskodawcy. Najlepiej 
się go poprze głosując za nim, gdy do tego przyj­
dzie. Tak też to będzie z czasem i w Izbie niższej 
Rady państwa.

Gdyby atoli już tak było, posiedzenie dzisiejsze 
alboby było krócej trwało, alboby też więcej spraw 
załatwiło, aniżeli — żadnej. Bylibyśmy zaś tylko 
trzech mówców słyszeli, to jest p. Wasera, który 
rozwinął wniosek komisyi, p. Grosa, który wnio­
sek ten zmieniał i p. Herbsta, który oba wnioski 
do komisyi odesłać radził, aby je  poprawić i prze­
robić. Wniosek komisyi postawiony przez jej spra­
wozdawcę p. Tschabuschniga chciał, aby podwyż­
szono o 20%  płacę urzędnikom sądowym licząc 
od najmniejszego aż do pobierającego 2,000 włą- 
czn e P. Waser popierał to tymczasowe podwyż­
szenie płacy aż do przyszłej i już od tak dawna 
zapowiadanej orgauizacyi sądowniczej, raz z po­
woda drożyzny, dalej, aby utwierdzić niepodległość 
magistratury sądowej. P. Gros utrzymywał, że tym 
sposobem popełnionoby niesprawiedliwość, albo­
wiem nie sami tylko urzędnicy sądowi do mini­
sterstwa sprawiedliwości należący są dotknięci 
drożyzną i nie oni sami winni być niezależni, ale 
również i urzędnicy sądowi po powiatach, chociaż 
należą do ministerstwa administracyi; proponował 
zatem, aby tak jednym jak  drugim podnieść pła­
cę o 15%, poczynając od najmniejszych aż do 
1,890 złr. Nie trudno było p. Herbstowi wykazać 
niepraktyczność tych obu wniosków, zwłaszcza, że 
mu do tego wiele pomogli ministrowie; radził 
przeto, aby oba wnioski odesłać napowrót do ko­
misyi celem ich zmiany. W samej rzeczy, według 
wniosku p. Grosa urzędnik sądowy, który miał 
500 złr. płacy, a  100 złr. dodatku do osoby, tra­
cił 25 złr. na owem podwyższeniu. Mnóstwo ró­
żnych szczegółów przytaczali pp. ministrowie spra­
wiedliwości, administracyi i finansów, którzy twier­
dzili, że takowe zmiany dopiero przy nowej orga- 
nizacyi zaprowadzić się dają, inaczej bowiem sta­
ją  się zwykle tylko niesprawiedliwością, a złemu 
nie zaradzają. Minister Hein proponował, aby po­
wierzone były ministrowi sprawiedliwości fundu­
sze, któremiby mógł potrzebnych istotnie, poje­
dynczo wspomagać. Na to naturalnie Izba nie 
chciała przystać; ale niezawodnie uderzyło ją 
twierdzenie p. Lassera, że rząd potrzebuje wszę­
dzie i zawsze równie niezawisłych urzędników. 
Nikt nie postawił pytania: czy podwyższenie pła­
cy zapewnia niezawisłość urzędnika? Radbym za 
prawdę nad tern usłyszeć rozprawy ludzi doświad­
czenie mających. Bądź co bądź, Izba po godzinie 
drugiej przyjęła ogromną większością wniosek p.

Herbsta, który odsyła rzecz całą do komisyi, a 
przeto całe rozprawy zawiesza, i wszystko co się 
mówiło, nieużytecznem czyni.

Gdy raport o zapomodze węgierskiej rozdany 
został wczoraj, przeto prezes wniósł, aby na ju ­
trzejszy porządek dzienny tę sprawę jako  naglą­
cą postawić, a następnie raport o ustanowieniu 
kredytu, bo inaczej przyznanie zapomogi na nicby 
się nie zdało. Usunięto więc z porządku dzienne­
go przedmiot subwencyi na kolej lwowsko-czernio- 
wiecką, jaki przypadał na ten dzień, jeżeli dysku- 
sya się przeciągnie, co bardzo być może, bo sły­
szę, że się deputowani z mowami o Węgrach go­
tują, to może sprawa kolei nawet w tym tygodniu 
do Izby nie przyjdzie.

Wiedeń 4 listopada.

—r. Podaję wam dzisiaj bliższe szczegóły wia­
domości, których najgłówniejszą tylko treść zamie­
ścić zdołałem w wczorajszym liście. Mogę zape­
wnić, że niniejsze doniesienie moje nawet w swych 
ważniejszych szczegółach zupełnie jest wiarygo- 
dnem ; a tćj uw agi, jakto z dotychczasowych 
moich listów przekonać się mogliście, niedodaję, 
donosząc zwykłe pogłoski. Nietylko zewnętrzne 
powody, nietylko źródło, z którego pochodzą w 
mowie będące wiadomości, przemawiają za ich 
prawdziwością; bardziej jeszcze od tego wszystkie 
dowodzą tego wewnętrzne znamiona, a nawet sa­
ma ich treść. Wiadomość, którą dziś podaję, łą ­
czy w całość loiczną rozliczne oderwane, często 
ze sobą sprzeczne data, ogłaszane w półurzędo- 
wych organach austryackich i zagranicznych, a i 
w moich listach urywkowo, tak właśnie jak  tu k rą­
żyły, umieszczane; łączy ona je  jakby ogniwa w 
łańcuch, a godzi ze sobą te szczegóły, które przed­
tem sprzecznemi się wydawały: szczegóły, których 
ze względu na pierwsze ich źródło, za wymysły 
lab kłamstwa uważać nie było można. Mianowi­
cie odnosi się t o : do niechęci Anglii względem 
prowadzenia wojny, a jćj pomimo to energicznćj 
noty; do teoryi lorda Russella o wiarołomstwie Ro­
syi a równoczesnem jego upieraniu się przy tra ­
ktatach z 1815 w wspommonćj nocie; do gotowo­
ści Francyi do wojny i jćj powstrzymywania się 
od dyplomatycznego nacisku na Rosyą. Otóż cała 
ta sprawa ma się ja k  następuje:

Prawie w tym samym czasie, kiedy lord Rus­
sell wypowiedział na uczcie u Blairgowrie zdanie, 
itóre tyle narobiło hałasu, przesłał szanowny lord 
do Paryża i Wiednia notę zawierającą pięć (czy 
sześć ?) punktów. W pierwszych punktach wyraża 
lord John uznanie i zadowolenie z dobrego uspo­
sobienia, które Rosya według ostatnićj depeszy 
ks. Gorczakowa ma dla Kongresówki. W dwu o- 
statnich punktach stanowiących właściwie praw­
dziwą treść noty, upomina angielski minister Ro­
syą, aby nie wykonywała wspomnionego przez ks. 
Gorczakowa zdania, jakoby Kongresówka utraciła 
w skutek powstania z 1830 swe osobne, na trak­
tach z 1815 oparte prawa. Zdanie takie stanow­
czo odpiera nota, podnosząc całą i pełną wagę i 
ważność praw Polski, opartych na rzeczonych trak­
tatach. W dalszym ciągu a raczej w końcu tej 
stanowczej obrony prawomocności postanowień 
kongresu wiedeńskiego dodany był ostatni, piąty 
czy szósty punkt, zawierający zdanie, że gdyby 
Rosya osobnych praw i przywilejów, traktatami 
Kongresówce przyznanych w całej treści i objęto­
ści uwzględniać niechciała, Anglia w takim razie 
nie będzie dalej uznawać wynikającego z tych 
traktatów tytułu Rosyi do posiadania Polski, u- 
ważając, że takiem postępowaniem straciła go 
Rosya.

Otóż tyle jest prawdy w owej teoryi lorda Rus- 
sela o odmówieniu praw Rosyi do Polski, teoryi, 
która tyle narobiła hałasu, a  przez dzienniki na 
różne strony była obracana.

W Paryżu nie miano nic do zarzucenia tej 
nocie i jej redakcyi; jednak nie przyjęto je j, 
ponieważ w ogólności nic sobie nie obiecywano po 
dalszej wymianie not i dalszej „logomachii44, a 
zresztą i traktaty z 1815 nie są dla Francyi przy­
jemnym punktem wyjścia. Cesarz Napoleon o-

Gzęśó literacko-artystyczna.

W SPOM NIENIA DYPLOMATYCZNE 
LORDA MALMESBURY

odnoszące się do sprawy polskiej w 18 wieku.

(Ciąg dalszy.)
„Książę (Karol) Radziwiłł, marszałek konfede- 

racyi (Radomskiej) podczas jej trwania, jest j e ­
dnym z najmożniejszych panów w Polsce. Docho­
dy j eg°> jeżeliby były w porządku, mogłyby wy­
nosić ośmnaście milionów złotych polskich. Zmniej­
szyły się jednak znacznie podczas bezkrólewia, 
z powodu spustoszenia dóbr jego przez garnizony 
moskiewskie. Był on wtedy otwartym nieprzyja 
cielem Rosyi i stał na czele armii ośmiotysięcznej, 
z którą opierał się wszelkim jej postanowieniom. 
Z tego odniósł ten skutek, że pobity i wygnany 
schronił się do Drezna. W tedy to ogromne jego 
majątki stały się łupem nieprzyjaciela. W osta­
tnich zamieszkach przeszedł do innego stronnictwa; 
duszą i ciałem oddawszy się Imperatorowej, został 
przez nią postawiony na czele konfederacji (ra­
domskiej) i nakoniec nagrodzony województwem 
wileńskiem i ja k  rzekłem wyżej ofiarą czterech 
milionów złotych *'). Liczy on dziś lat trzydzieści

*  K siążę Karol Radziwiłł znany u nas ze swego 
przysłow ia: Panie kochanku, dał się w  roku 1767  
wciągnąć do intrygi m oskiew skiej, raz że nielubił 
Poniatowskiego, powtóre że łudzony kłamliwemi obie­
tnicam i, mniemał że konfederacya przywróci dawnej

pięć, ubiera się zawsze po polsku, i jest tak nie­
dołężny, że książę Repnin postawił załogę półko - 
wnika z sześćdziesięciu żołnierzy w jego pałacu, 
aby mu niedawał upijać się podczas fankcyi

przywileje i utwierdzi prawa kościoła; był więc tylko 
oszukanym jak tylu innych, ale nie zdrajcą ojczyzny. 
Poznał on później, że Katarzyna użyła go za narzę­
dzie; jakoż z zawiązaniem się konfederacyi w Barze, 
pojechał na Litwę, gdzie zebrał wojsko i działał w 
sprawie powstania; rozproszony, przebywał z jeneral- 
nością w Cieszynie i na Węgrach. Podczas pierwsze­
go rozbioru zostawał na wygnaniu, mając zasekwe- 
strowane dobra; dopiero później wrócił i wiódł żywot 
spokojny w swoim rezydencyalnym Nieświeżu. On to 
chcąc niebespieczną rywalką pogrozić Katarzynie, n- 
wiózł księżniczkę Tarakanow, córkę Carowej Elżbiety 
i pojechał z nią do Wenecyi i Rzymu, zkąd porozu­
miewał się z Turcyą, aby tę pretendentkę forytować 
jako prawą dziedziczkę carskiego tronu. Jednakże 
niebawem odechciało mu się tej trudnej roli. Cały 
ten ustęp o Radziwille we wspomnieniach p. Harris 
wiernym jest odbiciem sądu cudzoziemców niepojmu- 
jących ani staropolskiego życia, ani owych magnatów 
co pod rubasznością, jednającą im popularność, ukry­
wali nieraz wysoki dowcip i wielkie cnoty. To zaś 
co przytacza o owej załodze postawionej w pałacu 
Radziwiłła, a mającej go pilnować, aby się nieupijał, 
jest widać anegdotą z moskiewskiego źródła pocho­
dzącą. Czytając bowiem prywatne korespondencye 
odnoszące się do konfederacyi radomskiej i sejmu 
delegacyjego, wiemy bardzo dokładnie, że ów pułko­
wnik Karr na to był dodany Radziwiłłowi, aby go 
szpiegował. Ambasador bowiem, znając uczucia księ­
cia, obawiał się co chwila aby tenże niepoznał się 
na intrydze i niezwinął chorągiewki.

marszałkowskiej. Widziałem go jak  zaraz naza­
jutrz po rozwiązaniu sejmu i ściągnięciu owej 
warty, przybył dobrze podpiły do Repnina, i prze­
chwalał się, że teraz może się bez przeszkody u- 
pijać, po francusku niemówi ani słowa, a mo­
ralność jego jak  postępowanie bynajmniej go nie- 
odróżnia od jego poddanych. Wyprawił on na 
imieniny Imperatorowej suty bal, gdzie się znajdo­
wało ze trzy tysiące masek, i gdzie oprócz innych 
win, wypito tysiąc butelek szampana. Przepych i 
zbytek polskich festynów przechodzi wszelkie po­
jęcie. Pałac księcia Radziwiłła otwarty jest codzień 
dla tylu gości, że dwódziestu pięciu kucharzy nie 
może im nastarczyć. Dwaj bracia Czartoryscy 
codziennie dają obiady i kolacye otwarte dla 
każdego; w dwóch tych domach mają przystęp 
wszyscy znaczniejsi cudzoziemcy; przeciwnie p a­
łac księcia Radziwiłła jest czysto po lsk i. . .

„Aczkolwiek książę Repnin wyznaje religię 
schyzmatycką, której przepisy i ceremonie w ni­
czem nieustępują katolickim, a może też je  prze­
chodzą pod względem postów w wielkim tygo­
dniu, z tern wszystkiem tak on lekceważy sobie 
wszelką religię, czy jego własną, czy cudzą, że 
kazał grać w Warszawie komedyę w sam popie­
leć, na którą jednak nikt nieprzyszedł, tylko on 
sam ze swoim dworem.

„Widywałem często aktorów czekających z rozpo­
częciem sztuki pokąd wszechwładny ambasador 
niewszedł do loży, pomimo, że od godziny król 
znajdował się w teatrze.

„Około Bożego Narodzenia w 1767 r. byłem 
obecny na polowaniu u jenerała Mokronowskiego, 
gdzie się znajdował król, ambasador rosyjski i 
wielu przedniej szy eh panów. Uprzejma gościnność, 
wyborny stół i dobrze wygrzane pokoje pomimo

tęgich mrozów, wprawiły w taką wesołość całą 
kompanię, że monarchowie zapomnieli o swoim 
majestacie, a ambasadorowie o swojej wszechwła- 
dności. Wesołe humory nieznały granic; niemó- 
głem się wstrzymać, żeby niepowiedzieć królowi, 
żem nigdy jeszcze niewidział go w tak szczęśli- 
wem usposobieniu. On mi na to:

„Nieuwierzysz W. pan, jak  to miło czasami 
oszołomić się, żeby o niczem niemyśleć!“

„Godne zastanowienia, że król posiadający wszy­
stkie przymioty człowieka i króla, a przytem ob­
darzony trafnym rozsądkiem, pełen filozofii i 
rzadkiego humanizmu, mógł sobie wybrać na fa­
woryta i pierwszego ministra osobę całkiem po­
zbawioną tych przymiotów. Faworytem tym jest 
Branicki *) który , jeżeli ma jak ą  wartość, to je ­

dynie pod względem szalonej odwagi. Zresztą

*) W przypisku Lorda Malmesbury, znajdujemy to 
wyrażenie się o Branickim: „Byłem na jego ślubie 
(r. 1782 z Katarzyną Engelhardt) i znalazłem go ku­
bek w kubek takim jak go tu odmalowałem.4*— Rzecz 
to wiadoma, że Branicki był dzielny do korda przy­
tem odważny i hulaka— ale krom tego niebrakło mu 
na zręczności w politycznej intrydze.— Dziwi się An 
glik jakim sposobem człowiek bez wyższych przymio­
tów i ukształcenia, może być faworytem królewskim ? 
Snać nieznana mu była historya dająca początek tej 
przyjaźni. Czytaliśmy w niedawno wydanych uryw­
kach Pamiętników króla Stanisława Augusta roman­
sową jego przygodę z W. księżną rosyjską, później­
szą Carową Katarzyną, która mogła się była bardzo 
żle skończyć dla pana stolnika W. X. Litewskiego, 
ale król w pamiętniku swoim niepowiedział jeszcze 
wszystkiego.—  Piotr in  mąż Katarzyny1, acz ograni­
czony i pijak, przecież powziął podejrzenie co do sto­
sunków swej żony z Poniatowskim, i kazał na niego

mieć baczne oko. Owóż pewnej nocy, a było to w 
Oranienbaum, — kiedy Piotr bankietował sobie w to­
warzystwie Branickiego, bawiącego wówczas w Peters­
burgu z księciem Karolem Kurlandzkim, który to 
Branicki przypadł Piotrowi bardzo do serca z po­
wodu wesołego humoru i tęgiej głowy— wpada ad­
jutant W. księcia donosząc, że w ogrodzie złapano
Poniatowskiego przebranego za k u pca   W ksiaże,
machnął ręką i zawołał „wrzucić w moru!14 Nieza­
wodnie ten los byłby spotkał naszego Stanisława — 
ale Branicki choć go znał niewiele ujął się za roda­
kiem i tyle wskórał, że uszedł cało. . . .  Odtąd datuje 
się wdzięczność za uratowane życie.— Wszakże pó­
źniej przyjaźń ta rozeszła się, podobno z powodu 
procesu awanturnicy Dugrumowej, w który Branickie ■ 
go wmieszano, choć hetmsnowi kazano stawić się 
w sądach marszałkowskich. Ztąd nienawiść do króla* 
ztąd żale na niego,— lecz gdy Katarzyna jechała do 
Chersonu, tak król, jak hetman przekładali jej swoje 
urazy; ona jednak obydwom obowiązana, niechciała 
się w to wdawać.— Branicki rogniewany, niepojechał 
na sejm, tylko do obozu Potemkina, i tam co wcale 
nieprzystawało na hetmana przyjął dowództwo pułku
i przeciw Jurkom się popisywał Należał on do
partyi, tak zwanej potomkinowej, która w czasie czte­
roletniego sejmu dość wichrzyła, bo miała za sobą
starą kontuszową szlachtę  Jaką miał hetman u
współczesnych opinię, świadczą znane wierszyki: 

Snycerz, że sobie na klocu odpoczął,
Statuę Herkulesa z niego robić począł,
Jeszcze był nieukończył, aż rycerz zuchwały 
Nietylko jego warsztat, posiąść chciał dom ca ły .., 
Zgniewany takiej dzikości owocem 
Potłukł ręce i nogi, a kloc został klocem.,,.



V,
świadczył zaś wyraźnie, że jeśli notę rzeczoną 
wyślą czy to Anglia wspólnie z Austryą, czy tyl­
ko Anglia sarna, każe ją  ustnie popierać z szcze 
gólniejszym naciskiem.

W Wiedniu zarzucano projektowi angielskiej 
noty, że może ona narazić Austryą na krwawe 
starcia, a nawet uwikłać w wojnę, jako mocarstWo 
najbardziej naprzód wysunięte. ‘ Żądano tu więc, 
albo łagodniejszej formy noty wspólnej,— w któ­
rym to celn hr. Rcchberg przedłożył ów słaby i 
wodnisty projekt, owo blade odbicie oryginału 
Russelowskiego, o którym donosiłem w jednym z 
poprzednich listów— albo poprzednich stypulacyj 
na wypadek wojny bliższego określenia sposobu 
prowadzenia wojny, pokrycia kosztów wojennych, 
zabespieczenia terytoryalnćgo i t. p. Rząd francu­
ski oświadczył gotowość zawarcia z Austryą kon- 
wencyi wojennej pod wszelkiem i, o ileby tylko 
były do przyjęcia, warunkami. Anglia początkowo 
unikała stanowczej odpowiedzi, groziła wystąpie­
niem na własną rękę i w ysłała w połowie zeszłe­
go miesiąca wyżwspomnianą notę do Petersburga 
A ponieważ Austryą i Francya od swego nie od 
stępowały, lord Napier odebrał rozkaz powstrzy 
mania się z wręczeniem noty. Lord Russell 
przyparty jakby do kąta i nagabywany aby się 
stanowczo oświadczył, odpowiedział że Anglia nie 
da się u w ik ła ć  w wojnę o Polskę. Na to powstało 
zdziwienie i hałas w Wiedniu i Paryżu. Hr. Rech 
berg wyciągnął znów ów bledziutki projekt noty 
i uczynił go jeszcze bledszym ; lord Russell zaś 
rozkazał Napierowi, aby wręczył notę rosyjskiemu 
wicekanclerzowi; co też się stało w przeszły czwar 
tek f. j. 29go października. Lord Cowley zawia 
domił o tern p. Dronin de Lhuys, a ten rozkazał 
reprezentantowi francuskiemu w Petersburgu ust­
nie popierać notę angielską.

Teraz dopiero następuje właściwa niepodzian- 
ka; pokazało się bowiem, ze szlachetny lord Rus­
sell niezawiadomiwszy poprzód sprzymierzeńców, 
a szczególnie Francyi szczegółowo tym razem za­
angażowanej, ostatnie dwa punkta noty wymazać 
kazał, a tem samem notę właściwej pozbawił 
wartości. Fakt ten wywołał tu, a bardziej jeszcze  
w Tuilłeryacb wielkie wzburzenie i oburzenie. Dal­
sze wspólne działanie mocarstw zachodnich odtąd 
jest niemożliwem, dokąd lord Russell pozostanie 
w ministerstwie; a nawet nie da się przewidzieć, 
do jakich pożałowania godnych nieporozumień do­
prowadzić może ten samolny krok angielskiego 
ministra, do jakiego rozwoju popchnąć on może 
dzisiejszy stan rzeczy. Anstryi w pierwszej chwili 
pozostaje tylko Francya, a w skutek tego jest ona 
w dwójnasób ostrożniejszą; wszyscy chcą wycze 
kiwać i oryentować się w tej najnowszej fazie ro­
kowań o sprawę polską. Dla tego też tymczasem 
nie wręczy Austryą noty swej w Petersburgu.

W a r s z a w a  31 października.

O  Mimo wszelkich najokrutniejszych katowań 
i prześladowań, mimo wieszań i rozstrzeliwań, mi­
mo zamienienia Warszawy w jedno wielkie w ię­
zienie, w którem polieya i żołnierstwo jest panem 
majątku i życia więźniów, Moskale nie osiągnęli 
celu i nie osiągną go w cale, nie przerazili i nie 
zgnębili ludności warszawskiej. Celem ich jest wy 
krycie Rządu Narodowego, rozbicie organizacyi 
narodowej, złamanie ducha narodowego, znękanie 
ludności. Ale organizacja narodowa i Rząd wyni­
kły z przyczyn naturalnych i istnieć będą dopóty, 
dopóki istaieć będzie przyczyna która je  wywołała. 
Naród doznawszy najsroższego ucisku moskiewskie­
go, silniej jeszcze pragnie niepodległości i wypar­
cia najazdu moskiewskiego. Gdy zaś najazd mo 
skiewski jest znpełnym bezrządem, niszczącym  
wszelkie prawo, wszelkie zasady życia polityczne 
go i społecznego, tem silniej dążyło i dąży spółe- 
czeństwo polskie do rozwinienia z siebie organi 
zmu, bez którego spóleczeństwo istnieć nie może, 
i tem łatwiej organizm narodowy mógł się rozwi­
jać i rozwijać się będzie, mimo wszelkich szalo­
nych prześladowań moskiewskich, a nawet wła­
śnie z ich p o w o d u .  Dopóki będą Polacy, orga- 
nizacya narodowa ich spółeczeństwa istnieć bę­
dzie, a Rząd Narodowy będzie politycznym w y­
pływem tej organizacyi. Mogą więc Moskale wię 
zić ile chcą ludzi, i jakich chcą: tćm sobie nigdy 
niewyrobią innego stanowiska w Polsce, prócz sta 
nowiska nąjezdników i rabusiów. Takie też tu 
jest powszechne przekonanie: ulegają wszyscy  
gwałtom, boleją nad wspólnemi nieszczęściami, 
ale wszyscy są pewni, że Moskale uciskiem i o- 
krucieństwami swemi przyśpieszają tylko w osta­
tecznym rezultacie swoje wypędzenie z Polski.

Moskale rabują teraz w głębi kraju na Litwie 
zupełnie otwarcie. Z Grodzieńskiego i Augusto­
wskiego piszą, że tam już nie wyszukują naszych 
oddziałów zbrojnych, z któremi bić się trzeba, ale 
chcą je  zniweczyć przez zniszczenie kraju. Kogo 
tylko napadną na drodze, odbierają pieniądze, od-

rzynają konie i odchodzą. Najmniejszy opór lub 
nawet przedstawienia wywołują napad na osobę. 
A któż się upomni o mord spełniony przez woj­
sko moskiewskie? Moskiewscy naczelnicy wojen­
ni powiatowi usiłują samowolnie zdzierać kontry- 
bucye dla siebie, pod karą więzienia i szubienicy. 
Naczelnicy drobnych moskiewskich wojennych od­
działów, rozsyłają także po mieszkańcach wsi i 
miasteczek zażądania pewnej kwoty pieniędzy; 
Kto się nieopłaei, tego usiłują pochwycić i uwię­
zić pod pierwszym lepszym pozorem. Pochwyco­
nych biją. Żaden stan, żaden wiek nie ochrania 
od tego dzikiego traktowania. Z szczególną w ła­
śnie rozkoszą wściekła ta hałastra pastwi się nad 
osobami wyższego wykształcenia, czując, że cywi 
lizacya jest naturalnym wrogiem barbarzyństwa.

W Warszawie panuje ponura cisza. Okropne 
tylko wieści dochodzą z cytadeli. Codzień, co noc 
dowiadujemy się o nowym tłumie rewidowanych 
i uwięzionych. Aresztowani: pp. Małecki Walenty, 
Staniszewski Józef, Dąbrowski Stanisław, Marszał­
kowski Andrzej, pani Pruszak, pani Krakow, obie 
autorki znane z swych prac literackich, pani Wa- 
liszewska Rozalia, pp. Nending Edward, Bartez 
Jan, Landau, Bekker syn (ojciec wzięty w prze 
szłym tygodniu), Wilhelm Smutny, Jan Piątko­
wski, Feliks Grabski, Napiórski Seweryn, Rutko­
wski, Szulc Jan, Falkowski Michał, Biernatowski.

Rewizye robiono dziś w nocy w szpitalach e 
wangielickim i starozakonnym, ale nic nie znale­
ziono. W kawiarni Pilcowej przy Krakowskiem  
Przedmieściu i w kawiarni Mazowieckiej przy u- 
li :y Długiej zabrano wczoraj wieczór wszystkich 
którzy się tam znajdowali. Niektórzy oficerowie 
moskiewscy, mianowicie z gwardyi, niezadawal- 
niają się już teraz rolą polieyantów, postąpili na 
szpiegów: przebierają się po cywilnemu i starają 
się podsłuchiwać rozmawiających. Na ulicach are­
sztują za lada pozorem. Kto ręce w kieszeniach 
trzyma idąc ulicą, może się spodziewać areszto­
wania, a że zimno już teraz i wielu ręce kryje w 
kieszenie, to aresztowania z tego powodu są bar­
dzo częste. Polieya moskiewska chce wymyślać 
nowe środki prześladowania w najmniejszych dro­
bnostkach. Powiadają, że w tym celu, a zarazem 
w celu zarobku i zdzierstwa, polieya moskiewska 
zamierza wydać ukaz, aby latarki które każdy 
wieczór od 6ej do 9ej nosić musi, były wszystkie 
jednego formatu, sporządzone przez policyę i przez 
policyę sprzedawane. Na każdej będzie nazwisko, 
stan i zamieszkanie właściciela. Nadto, ażeby odró 
żnić łatwiej ludzi „źle myślących", szkła będą ró 
żnych kolorów. Kto nigdy jeszcze nie był areszto 
wany, otrzyma latarkę białą; kto trochę już by 
chwytany przez policyę moskiewską otrzyma żół­
tą; ludzie będący pod dozorem policyi chodzić bę 
da z czerwonemi latarkami. Pogłoska o tym po 
myślę nowego prześladowania jest powszechną, 
dożę się nie sprawdzi, lecz jest bardzo prawdo­

podobna zważając na postępowanie moskiewskie.
Rząd moskiewski, jako wielkie odniesione zwy- 

cięztwo ogłosił w swym organie, że zabrał dru­
karnią Rządu Narodowego. Tymczasem jak do­
wiaduję się, były to tylko resztki małej drukarni 
któregoś z pism narodowych, które dawno już 
przestało wychodzić. Denuncyował je  Peterson 
oficer policyi z 10 cyrkułu.

Oficer od ułanów moskiewskich Karaimów o- 
trzymał 248 r. s. nagrody za gorliwość w służbie 
policyjnej; rozkazano skarbowi Królestwa wypła­
cić te pieniądze.

Do opisu pożaru Ratusza, który podałem w swo­
im czasie, dodam tu kilka szczegółów co do w y­
padków wewnątrz. Kiedy już Moskale odgrodzi­
li się od publiczności posterunkami rozbijającemi 
po ulicach, i gdy straż ogniowa gasiła ogień, 
żołnierstwo zamiast jej pomagać, rzuciło się do ra­
bunku, i zlupili wiele rzeczy w zbiorach magi­
stratu wyłamując zamki, a twierdzą, że ukradło 
także żołnierstwo niektóre rzeczy w lombardzie. 
Pierwszy spostrzegł ogień niejaki Rudynger i zro­
bił alarm, za to go żołnierze aresztowali i potłu­
kli kolbami: ławnik magistratu Grabowski na 
wieść o pożarze, pobiegł do Ratusza, aby jako 
świadomy miejscowości, kierować ratowaniem ko­
sztowności i akt; takiemuź samemu uległ losowi. 
Kiedy na drugi dzień urzędnicy magistratu przy­
szli na podwórze Namiestnikowskiego pałacu do 
zrzuconych tam na stos papierów i zaczęli je  
porządkować, nadjechał Korf i nawymyślawszy 
im od ostatnich słów, kazał ich rozpędzić. Kto 
nie szpieg i nie zdrajca, nie ma dziś miru u Mo­
skali. Suszczyński znany łotr, oskarżył urzędni­
ków magistratu Salernę i Styczakowskiego, że 
pierwszy jest Naczelnikiem miasta, drugi okręgo­
wym. Korf kazał obudwom dać dymisyę. Oddano 
ich nawet pod sąd chcąc koniecznie znaleść winnych. 
Twierdzą, że Salerna im uszedł. Słowem Moskale 
rządzą tu tylko rozbojem, grabieżą, mordami i 
prześladowaniami.

CZAS z Piątku 6 Listopada 1863.

Z  L u b e l s k i e g o  3 listopada.

m — Po porażce oddziału jen. Waligórskiego 22 
października między Borowem a Łążkiem (nieda­
leko huty Ireny), pułkownik moskiewski Miedni- 
kow zawiadomił ciągnącego mu na pomoc z Za­
mościa pułkownika Emanowa, że podpułkownik 
Ogolin łącznie z podpułkownikiem Broniewskim, 
pobił połączone oddziały Śląskiego i Waligórskie 
go, zabrał im 160 sztućców i 1 fargon z rekwi­
zytami. Miednikow w doniesieniu swem dodaje, że 
Ogolin ujął 10 jeńców, przyznaje się zaś do stra­
ty sztabskapitana Krasińskiego i drugiego oficera, 
w zabitych 14 *), o rannych Moskalach nic nie- 
wspomina raport Miednikowa, lubo mi wiadomo, 
że znaczną ilość przywieziono ich do Janowa.

Nie wszyscy żołnierze z oddziału jen. Waligór 
skiego przeszli granicę galicyjską po tej porażce 
22 października, część ich przedarła się w głąb kraju.

Moskale dowiedziawszy się o ukazaniu się oddzia­
łu jen. Waligórskiego, zaczęli ściągać siły z Jano­
wa, Zamościa, a nawet Lublina, w którym to osta­
tnim oddziale była część grenadyerów z Warsza­
wy do Lublina nadeszłych. Oddziały te moskiew  
skie rozstawione były łańcuchem od Kraśnika aż 
do Zaklikowa, Borowa wzdłuż po nad Wisłę.

Znany z barbarzyństwa pułkownik moskiewski 
Emanów ciągnąc z Zamościa z kilkoma kompania 
mi piechoty, ułanami, kozakami i objeszczykami 
ku Wiśle na pomoc Miednikowowi, zostawił część 
zapasów wojennych w Kraśniku; wtem Wierzbi­
cki nagle zjawia się w Kraśniku i zabiera szynę 
le, żywność i jak mówią 16,000 ładunków.

Kiedy siły moskiewskie w południowej części 
lubelskiego ściągały się ku Wiśle, równocześnie w 
Torubinie od 28go do 29go października zgro­
madzały się oddziały W ierzbickiego, Kozłowskie 
go, Szydłowskiego, Eminowicza, Krysińskiego i Le- 
niewskiego. Pułkownik Wierzbicki, jako tymczaso­
wy naczelnik sił województwa lubelskiego, odbył 
przegląd duia 29go października skoncentrowanych 
oddziałów polskich. Widok to był piękny i rado­
sny, całe miasto przepełnione było wojskiem na- 
rodowem dobrze uzbrojonem i umundurowauem. 
Zebranie większej części oddziałów po za tyłami 
Moskali i rewia w Torubinie ogromnie Moskali 
przeraziły. Oddziały nasze we czwartek 29go paź­
dziernika wyruszyły w nocy ku Groszcze wielkiej, 
gdzie się rozdzieliły na kilka części, dążąc w Hru­
bieszowskie, dokąd także szedł oddział majora 
Ruckiego, będąc o 4ry godziny marszu od głó­
wnych oddziałów. Traktów, którędy szli nasi, wy­
mieniać nie będę.

Moskale dowiedziawszy się o naszych w Toru­
binie, przybyli dnia 30go października pod do­
wództwem Emanowa w sile 2400 piechoty, 240 
ułanów, 200 kozaków i 6 armat do Torubiua, are­
sztując po drodze wszystkich bez róźmicy. O dzień 
marszu stali Moskale od naszych. Zdaje się,  że 
w tych dniach przyjdzie do spotkania w Hrubie­
szowskim , gdzie oprócz zwyż wymienionych od­
działów, jeszcze trzy świeże dobrze uzbrojone po­
jawiły się, a tak bogato od natury udarowana zie­
mia hrubieszowska krwią wkrótce skropioną zo­
stanie; może ta krew poruszy obojętnych do ener­
giczniejszego działania w sprawie narodowej, a 
vdadze narodowe i dowódców do czynniejszego i 
odpowiedniejszego wojnie podjazdowej działania.

Oprócz zwyż wymienionych hufców polskich uwi 
jają się nieustannie drobne oddzialki żandarmów 
narodowych. Między Zamościem a Tomaszowem  
stoi 4ry roty piechoty. Moskale co czwartek każ­
dego tygodnia uczą się strzelać z armat w Zamo­
ściu, strzały te dały powód do mylnych wieści, 
jakoby gdzieś była potyczka.

Rozeszła się w ieść, że przyszło polecenie z War­
szawy do Zamościa, aby więźniom politycznym 
zdjąć kajdany i nieużywać ich do robót publicznych.

wiada były minister, że jeżeli nie osiągnął wszy­
stkiego, czego rzetelnie i gorliwie pragnął, przy­
pisać to należy niezupełnej organizacyi minister­
stwa i rozlicznym a niespodziewanym trudnościom 
i przeszkodom, na które nieraz napotykał. Wczo­
raj zdał hrabia tymczasowy ster ministerstwa sze­
fowi sekcyi bar. Kalchbergowi. Ministrowie po­
żegnali byłego kolegę pisemnie; a list Arcyks. 
Rąjnera wyraża byłemu ministrowi podziękowanie 
za światły jego udział w obradach rady ministrów 
Minister Lasser zawiadomił hr. Wickenburga, że 
ma cesarskie upoważnienie prosić go, aby nie od­
mawiał i nadal swego gorliwego i skutecznego 
współudziału w sprawie rozszerzenia miasta Wie 
dnia.

W dzisiejszym artykule wstępnym protestuje 
Presse przeciw uchwale wydziału finansowego 
przyznającej tylko 20 milionów złr. na pokrycie 
klęski węgierskiej, kiedy projekt rządowy żądał 
30 milionów. Presse utrzymuje, że wydział nie 
był w stanie wydawania kompletnego sądu o po 
trzebach Węgier, a że odmazanie 10 milionów 
z projektu rządowego wywrzeć może w Węgrzech 
najszkodliwszy wpływ pod względem politycznym.

Królestwo I*olsltSe.

W i e d e ń  4 listopada. Const, oslerr. Ztg  do­
nosi, że hrabia narodu saskiego Konrad Schmidt 
zamianowany już został wiceprezesem Izby posel­
skiej. Pismo właściwe zawierające tę nominacyą 
nadeszło dziś do Izby. Minister stanu winszował 
już panu Schmidtowi; jutro będzie on Izbie przed­
stawiony.

Były minister handlu hr. Wickenburg pożegnał 
urzędników ministerstwa, któremu dotąd przewo­
dniczył, osobnym okólnikiem. W piśmie tem po-

') Chociaż dużo więcej zginęło Moskali, zaś ogłoszony 
przez Moskali raport, powtórzony wczoraj przez nas, sfał­
szował jeszcze i ten fałszywy raport Miednikowa i li­
czbę zabitych Moskali podał na dwóch.  Ogłoszony 
raport moskiewski przyznaje, że przeciw oddzia­
łowi jen. Waligórskiego, który miał około 500 lu­
dzi, walczyło ze strony moskiewskiej 11 kompanij pie­
choty, dwa plutony artyleryi, dwie sotnie kozaków, a 
nie wspomina o jeżdzie regularnej, którą także mieli 
Moskale w tym boju. (P. R- Oz.).

Skreśliliśmy już byli dawniej {Czas z 27 pażdz.) 
z pozbieranych wiadomości o p i s  p o t y c z e k s t o -  
czonych przez oddział jen. Czachowskiego 20 i 
21 października pod Rybieą i Jurkowicami w San­
domierskiem, opis jakkolwiek nieszczegółowy, lecz 
na pewnych i na wiarogodnych oparty doniesie 
niacb. Podaliśmy {Czas z 30 pażdz.) krótkie do­
niesienie moskiewskie o tych potyczkach, ogło­
szone w organie moskiewskim w W arszawie; i 
wskazaliśmy fałsze w tem doniesieniu, oraz za­
milczenie zupełne co do rezultatu potyczki pod 
Rybicą, która się skończyła rozbiciem Moskali. 
Następnie ogłosili Moskąle w organie swym z 3 
listopada o b s z e r n i e j s z e  d o n i e s i e n i e  o tych 
potyczkach z jen. Czachowskim, które nas dzisiaj 
dochodzi, a które nietylko powtarza fałsze jakie  
napisali Moskale w poprzedniem krótkiem swojem  
doniesieniu, lecz dodaje nowe, przyczem zapomina 
się tak d a lece , iż sprzecznem jest nawet z po­
przedniem doniesieniem moskiewskiem. Przyto 
czymy tu to drugie doniesienie moskiewskie, wy 
kazując niektóre z tych fałszów. Doniesienie to 
moskiewskie brzmi:

„Pod dniem 15 (27) października w Nr. 245 
„D ziennika Powszechnego, donieśliśmy ogółowo o 
„zaszłej potyczce z bandą Czachowskiego. Obe- 
„cnie podajemy obszerniejszy opis wyjęty z ra­
p ortów  naczelnika wojennego.

„Ze szczegółowych raportow okazuje s i ę , że 
„banda która wtargnęła do kraju duia 8 (20) paź­
d z iern ik a , składała się z 1000 ludzi piechoty i 
„300 jezdnych, pod dowództwem znanego już Cza­
chow skiego. (Tu już jest fałsz pierwszy, gdyż 
wiadomo dobrze, iż siła całego oddziału jen. Cza­
chowskiego, licząc razem piechotę i jazdę, niewy 
nosiła nawet 700 ludzi. P. R. Cz.) „Banda prze 
„szła z Galicyi przez Wisłę około wsi Osieka w 
„powiecie Sandomierskim, a ztamtąd pociągnęła 
„w głąb kraju.

„W skutek otrzymanej o tem wiadomości w Sta­
sz o w ie , natychmiast wysiany byl na spotkanie 
„powstańców, oddział z 2 kompanij Halickiego 
„pułku piechoty i czwartego szwadronu pułku No 
„rorosyjskiego dragonów, pod dowództwem majo 
„ra Czuti. Oddział ten bez względu na słabą swą 
„ s iłę , rozpoczął jednak działania z nieprzyjacie­
le m , które, jakkolwiek ograniczyły się na krót­
k ie j  zamianie strzałów z ręcznej broni, jednak 
„kosztowały wojska dużo ofiar.

„Major Czuti przekonawszy się w czasie utar­
c z k i  o nierównie liczniejszych siłach nieprzyja­
c ie la ,  ograniczył działania swoje zwróceniem u 
„wagi na poruszenia bandy Czachowskiego, który 
„obrał kierunek od granicy ku Klimontowu i za- 
„raz dał znać do Staszowa, żądając wzmocnienia 
„sił. (Tutaj raport moskiewski chce zakryć pra­
w dę, iż owe dwie kompanie piechoty moskiew­
skiej i szwadron dragonów zostały zupełnie po­
bite, a rozbitki uciekły do Staszowa, a tylko po­
jedynczy kozacy z daleka obserwowali ruchy od 
działu jen. Czachowskiego. Zwrócić tu jeszcze mu­
simy uwagę czytelników, iż raport moskiewski 
zakrywa, że major Czuti miał także oddział ko­
zaków i sam z sobą staje w sprzeczności, bo ni­
żej mówiąc o stratach moskiewskich w tej po­
tyczce 20 paździor., przyznaje, iż zabito 10 koni 
kozackich. Prz. Red. Cz.) „Nazajutrz po otrzyma­
n iu  posiłków i przyłączeniu do oddziału przyby­
ł e j  na pomoc jednej kompanii, major Czuti za­
a tak ow ał powstańców, którzy zajęli pozycyę we 
„wsi Zarkowice, w celu niedozwolenia im zagłębić 
„się dalej, jak tylko w lasy do tejże wsi należą­
c e .  Tymczasem naczelnik wojenny opatowskiego 
„oddziału, podpułkownik Gołubiew, dowiedziawszy 
„się o wtargnięciu bandy z Galicyi, wyruszył na­

tychm iast z Opatowa z 2 kompaniami w kierun­
k u  Sandomierza, a ztamtąd przyłączywszy do od­
d z ia łu  swego jedną kompanię i secinę kozaków  
„dońskich pułku Nr 3, rano 9 (21) posunął się ku 
„Klimontowu. Dowiedziawszy się o bitwie toczą 
„cej się za Klimontowem, podpułkownik Gołubiew 
«Przy użyciu podwód dla piechoty, w ciągu czte­
r e c h  godzin zrobił 24 wiorsty i przybył do Jur- 
„kowic właśnie w chwili najzapalczywszego boju, 
„zastawszy Jurkowice w płomieniach. (Tu raport 
moskiewski zupełnie mylnie przedstawia przebieg 
wypadków. Boju pod jakąś wsią Żurkowice, n ie  
b y ł o  zupełnie, a nawet wsi tego nazwiska nie 
ma w okolicy, i major moskiewski C2nti nie ata­
kował bynajmniej oddzielnie trzema kompaniami, 
lecz dopiero we wsi Jurkowice 21 pażdz. uderzyli 
Moskale w sile 6 kompanij piechoty z dragonami, 
jak to s a m o  przeszłe doniesienie m o s k i e w s k i e  
m ó w i ł o ,  a właściwie w 7 kompanij piechoty, 2 
szwadronów dragonów z kozakami i objeszczyka­
mi. P. R. Cz.)

. n tym czasem  oddział majora Czuti oskrzydlił 
„już wieś z trzech stron, z zabudowań murowa- 
„nych której, tudzież z za płonących zabudowań 
„drewnianych, powstańcy razili wojsko mocnym 
„ogniem z sztućców.

„Za zbliżeniem się oddziału podpułkownika Go- 
„łubiewa, powstańcy byli oskrzydleni ze wszech 
„stron.

„Wówczas 80 ochotników z 4ch kompanij, pod­
sz e d łsz y  pod wieś na 100 kroków, szybko rzu- 
„ciło się naprzód, zdobyło jedną stodołę, a w niej 
„30 powstańców. Poczem podpułkownik Gołubiew 
„posłał jednego z wziętych powstańców do drugiej 
„wielkiej stodoły, rozkazawszy mu wezwać tam 
„znajdujących się do poddania się, z zagrożeniem, 
„iż jeżeli nie uczynią tego, wszyscy zginą. Na 
„wezwanie to 100 ludzi pozostałych przy życiu, 
„złożyło broń. W tej liczbie znajdował się poru­
c z n ik  wojsk włoskich, nazwisko którego jest nie­
w iadom e, mający kilka orderów zagranicznych. 
„Jeden z przywódców, niechcący się poddać, ode- 
„brał sobie życie wystrzałem w obliczu nadeszłych 
„wojsk.

./Tymczasem wojsko stopniowo zajmowało ró­
w n ie ż  i inne od ognia ocalałe budowle; tu w ie­
n i e  domów zdobywać musiano bagnetem. (Ten o- 
pis moskiewski przebiegu walki w Jurkowicach 
jest mylny w wielu miejscach, a wiele zamilcza i 
wiele fałszywie przedstawia. Niechcąc powtarzać 
opisu z wiarogodnych źródeł zamieszczonego w 
dzienniku naszym z 27 pażdz., powiemy tylko, iż 
nie cały oddział polski lecz tylko jego część bro­
niła się we wsi, a mianowicie w karczmie i o- 
wczarni, kiedy zaś ogień podłożony przez Moskali, 
o czem raport moskiewski z a m i l c z a ,  ogarnął te 
zabudowania, w których się wielu rannych spaliło, 
broniący się w nich przebiegli do zrębu świeżo 
budowanego domu i tam się jeszcze długo bronili; 
a gdy im zabrakło ładunków, pozostali przy ży­
ciu wyszedłszy z domu utorowali sobie bagnetem 
drogę do lasu przez Moskali, którzy ich otaczali. 
Raport moskiewski o tej walce na bagnety mil 
czy, a sam przyznawał w  przeszlem doniesieniu, 
iż ranni Moskale po największej części ranieni są 
bagnetem. Twierdzenie moskiewskie, iż stu oto­
czeni w jednym domu, złożyli broń, jest fałszem, 
co już z samych powyższych słów wypływa; wzięli 
wprawdzie Moskale do niewoli kilkudziesięciu lu ­
dzi, lecz nie w jednem  miejscu. P. R. Cz.)

„W ogóle strata nieprzyjaciela w tej gorącej 
„utarczce była ogromna. Zabitych i spalonych w 
„stodołach przeszło 200 znaczna ilość rauionych 
„pomieszczoną została w okolicznych wsiach i 
„miasteczkach; do niewoli wzięto 150. Zdobyto 
„w czasie boju 200 gw intów ek, a nadto dużo 
„broni spaliło się w zabudowaniach. Czachowski 
„z konnicą jeszcze d. 8 (20) w nocy uciekł jak 
„słychać do Słupi nowej — zkąd udał się do Ił- 
„żańsaich borów; w bitwie przy Jurkowicach brała 
„Udział tylko piechota, która tu została zupełnie 
„zniesioną.

„Banda ta składająca się wyłącznie z samych 
„Galicyan, Francuzów i Włochów, była umunduro- 
„wana i uzbrojona wzorowo. Podług zeznań ujętych, 
„povvstańcy przeszło 3 miesiące ćwiczyli się w strze­
la n iu  do celu w Galicyi. Straty w wojsku w 
„utarczkach d. 8 (20) i 9 (21) października są 
„również znaczne, d. 8 (20) z 2ch kompanij ubyło: 
„zabitych 19, a rannych 21 ; kozackich koni za- 
„bito 10. Dnia 9 (21) października z 6 kompanij 
„i szwadronu dragonów zabito 9; raniono 36; wie- 
„lu z nich bagnetami. W liczbie ranionych znaj­
d u je  się dwóch oficerów z pułku Halickiego: do 
„wódzca 3ej kompanii strzelców sztabs-kapitan 
„ Pleskaczewski na nieszczęście ciężko ranny, i 
„dowódzca lej liniowej kompanii sztabs kapitan 
„Gulajew, który otrzymawszy ranę w rękę, sam 
„się opatrzył i do końca hoju dowodził kompanią. 
„Pomiędzy wziętymi w stodołach 100 ludźmi 
„jest młoda kobieta przebrana po męzku, któ- 
„ra przez cały czas bitwy strzelała z gwintówki.

lęg0 P'j®) lubi zwady, plecie trzy po trzy, i rozu­
muje nie lepiej . . .

„Imperatorowa postanowiła złamać księcia Czarto­
ryskiego (Michała) kanclerza W. Ks. Litewskiego 
a starszego z wujów królewskich. Dała mu więc 
do zrozumienia przez swego ambasadora, źe jeże­
liby uiezłożył urzędu, i nieusunął się na wieś, 
będzie oddany pod sąd, skazany i stracony. Na 
to oświadczenie książę odpowiedział: „Urzędu
mego nieotrzymałem z rąk Naj. Imperatorowej, 
pozwoli więc, i przebaczy, że niezastosuję się do 
jej życzenia. Jestem już stary, bardzo stary, dla 
tego niewiele mi złego zrobi, odejmując tych kil­
ka chwil życia; z temwszystkiem idzie mi o sła­
wę dobrego imienia; niechciałbym splamić re­
sztek tego żywota, który, śmiało powiem, prze 
szedł bez zmazy na usłudze ojczyzny; a spla­
miłbym go skłaniając się do kroku zasługującego 
na potępienie w oczach świata, bo nacechowane­
go interesownością i tchórzostwem."

„Po tej męskiej odpowiedzi, rzekł doń ambasa­
dor: Książe powinieneś się przygotować na los 
jaki go czeka; na przyszłym sejmie będziesz są­
dzony, a jaki wypadnie koniec procesu, łatwo 
przewidzieć. Jednakowoż przez wzgląd na jego 
charakter i wysokie godności, niebędzie wzięty 
w  areszt; wszelako roztropnie zrobi, jeżeli zosta­
jący  mu czas obróci na uporządkowanie intere 
sów dla dobra familii.

„Nieraz zdarzało mi się bywać u niego Da o- 
biedzie. Prawdziwa to była rozkosz widzieć star­
ca, z dziwnym spokojem umysłu i godnością 
znoszącego swój los! Siedząc na pierwszem miej­
scu u stołu, otoczony rodziną i przyjaciółmi, ro­
bił honory gospodarza domu z taką serdeczną u- 
przejmością, z tak dobrym humorem, jak gdyby

niegroziło mu żadne nieszczęście. Do każdego go­
ścia zwykł był przemawiać wesoło i z całą przy­
tomnością umysłu; cudzoziemców wypytując o o- 
byczaje i zwyczaje ich krajów, a swoich ziom­
ków o różne drobiazgi i bieżące zdarzenia obcho­
dzące miejscowość. Nigdy niewidziałem go roztar­
gnionym, zapominającym się, z nie inną też co 
dawniej dokładnością pełnił do ostatka urząd 
wielkiego kanclerza.

„Taki rodzaj życia zastanawiałby w każdym czło­
wieku mającym z górą Jat ośmdziesiąt; lecz kiedy 
się pomyśli że starzec ten był wówczas pod groź­
bą utraty gardła, podziwienie niema granic. Tylko 
niezrównana ludzkość króla Stanisława Augusta 
ocaliła go, bo chociaż książę Czartoryski należał 
do silnych jego przeciwników, jednakże Naj. Pan 
tak szczerze ujął się za nim i tak gorąco przema 
wiał na jego stronę u Imperatorowej, że uzyskał 
nakoniec dla niego przebaczenie."

P. Harris po odjaździe z Warszawy, miał so­
bie powierzony list do Sir Józefa Yorke, posła 
angielskiego przy Stanach holenderskich, dato­
wany z W arszawy pod 2 0  marca 1 7 6 8  roku 
W  liście tym znajduje się kilka godnych uwagi 
ustępów, mogących bardzo stósownie uzupełnić 
powyższą relacyę. Zresztą jest to niemałej wagi 
dokument, pochodzi bowiem od samego Stani­
sława Augusta

„Jeżeli ciekawość i chęć nabycia wiadomości 
przyprowadziła pana Harris aż do nas, tedy pierw­
sza zapewne go zawiodła, a druga posłużyła mu 
tylko do przekonania się jak dalece lekkomyśl­
ność i niewiadomość mogą nadać narodowi naj- 
zgubniejszy kierunek, niemniej do jakiego stopnia

ludzie najwytrawniejsi i najlepsi obywatele zmu 
szeni bywają częstokroć skłaniać się ku złemu, 
aby jeszcze gorszej uniknąć kolei. Zaledwie w y­
szliśmy z długiej i smutnej tarapaty, kiedy już 

I druga podobna zaczyna się (konfederacya Barska) 
niepozwalająca przewidywać jej końca, ponieważ 

i niewiadomo jeszcze jakie skryte sprężyny poru 
szają tę machinę. Pomimo tego wszystkiego ciągle 
powtarzam sobie: Odwagi i cierpliwości! Może też 
w końcu los przestanie igrać zemuą, a Opatrzność, 
co nie robi nic na próżno, niezrobiła mię przecież 
królem w zwykły sposób, ani mi też dała stałą 
wol ę uszczęśliwienia mego narodu, na to tylko, 
aby wszystkie te usiłowania w nic się rozwiały. 
Być może że ten naród nauczy się zwyciężać prze­
sądy przechodząc przez nieszczęścia jakie sam 
ściąga na swoją g łow ę, a nauczy się daleko ła­
twiej niżby wpływ mój i przedstawienia mogły go 
nauczyć w czasach spokojniejszych. Może też 
ja  sam padnę ofiarą jego szaleństwa, aby wielki 
przykład i wielka rewolucya posłużyły za przestro­
gę dla moich następców. Jeżeli więc jestem owem 
nieszczęsnem ogniwem wielkiego łańcucha wypad­
ków prowadzących do ofiary, niechże spełni się 
moje przeznaczenie! W każdym przypadku, sam 
pójdę, z czystem sumieniem nieskalanego patryoty 
przed oblicze Najwyższego sędziego, zostawiając 
na tym padole przynajmniej kilku świadków mo­
ich najtajemniejszych m yśli, a pewny jestem , że 
ci niepowstydzą się nazywać mcmi przyjaciółmi 
nawet po moim zgonie1 “

„Stanisław  August król."

Można śmiało utrzymywać, źe król Stanisław  
August miał najszlachetniejsze i najlepsze chęci 
uszczęśliwienia swego narodu; ale te zawsze

były w stanie poetycznych marzeń o jakie nie­
trudno było między ówczesnymi filozofami ko­
ronowanymi i niekoronowanymi. To pewna źe 
ośmnasty wiek obfitował w utopie mające ludz­
kość uszczęśliwić, puszczono się nawet na eks- 
perymenta próbując urządzać osady, rodzaj so- 
cićlć modólc, na zasadach natury i filozofii. Jak 
jedno lak drugie nieudawało się. Toź i Stani­
sław August gdyby mniej bawił się w sentymen- 
ta lność, a więcej usiłowrł poznać swój naród, 
a tem samem zastósować się do jego uczuć i 
potrzeb, byłby niezawodnie wyszedł z tej próby 
zwycięsko, lub złamany, upadłby z godnością..., 

Miał król jednak bliski przykład na Frydery­
ku pruskim także filozofie, któremu filozofia by­
najmniej nie przeszkadzała w użyciu środków i 
sposobów podniesienia Prus do rzędu mocarstw  
mających przeważny głos w Europie. W ielki prak­
tyk, choć nie skrupulat, dopiął założonego celu, 
i ten w opinii świata spółecznego, obm ył go 
z wielu grzechów. Stanisław August m iał także 
swój c e l —  utrzymać koronę na głowie, choćby 
pod stopami ziemi zabrakło —  i ten cel malutki 
zrobił go małym w historyi. Brak charakteru i 
silnej w oli sam przez się da się uniewinnić, 
lecz uniewinnionego zawsze piętnuje.—  Myli się 
)an Harris kiedy robiąc uwagi nad powyżej 
jrzytoczonym listem , powiada: „Porównywując 
en list z tem co ze mną gadał, łatwo się prze­
konać ile ten wielki i doskonały mąż musi być

nieszczęśliwym!tl—  Stanisław August nie był ; 
wielkim ani doskonałym, ale że był nieszcześ 
wym i le  unieszczęśliwił naród, o tem n 
niewątpi.

Podając te ustępy tyczące się pobytu p. H e 
ris w Warszawie, lubo w nich mało nieznany 
spotykamy szczegółów i okoliczności, z te 
wszystkiem zn3chodzimy wiele nowych punktć 
widzenia rzeczy i sądzenia ludzi. Zresztą z 
w sze byw'a jakaś ciekawa strona w opowiadań 
naocznego świadka, zwłaszcza jeżeli ten świadi 
sam grał znakomitą rolę w sprawach swojej 
czasu.

W  dalszym ciągu wyjątków z tych wspomnir 
zobaczymy pana Harris posłem angielskim pn 
dworze Fryderyka II, przypatrującego się ro 
wiązaniu wielkiego dramatu, którego pierwsi 
sceny skreślił w powyższych relacyach. Lul 
nad wypadkami tak mocno nas obchodzącem  
niepodobna uniknąć uwag naszych i postrzeże 
jednakowoż główna waga leży w  samem opr 
wiadaniu; dla tego tylko tam pozwalamy sobi 
robić objaśnienie, lub sprostowanie, gdzie opc 
wiadający nie był dobrze objaśniony, lub gdzi 
się mylnie zapatrywał nie będąc dość wtajemn 
czony w charakter i obyczaje narodu.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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(C oido  strat obustronnych, raport m oskiew ski jest byli wprzódy. D aje on obraz porażki zadanej
m ylny, a  nawet sprzeczny z pierwszem  doniesie- trzem mocarstvvom przez R Ta niedbaiac na 
niem m oskiew skiem . Tamto twierdziło, że Moska „ . , , . . AVU*vv- m euudjąc na
li zginęło 28 a ranionych było 77, to zaś utrzy- w sze,kie przedstaw ienia, m c przestaje rozstrzelać, 
m uie. że w w alce w  obu dniach znhito Moskali I w ieszać i rabować. Mocarstwa nie otarły jednej
26  a raniono tylko 57; twierdzi dalej: że w  o-1 Izy w Polsce, nie wstrzym ały rozlewu jednej kro-
wym  zaciętym , jak  go sam nazyw a boju, 21 pa- pli krwi. Przez interw encyę sw oją postaw iły  
zdziernika w  Jurkowicacb, poległo tylko 9 M o-1 -
skali przy szturmie dom ów w których się  upor­
czyw ie bronili Polacy! tym czasem  przyznaje, że w

za punkt honoru R osyi zgniecenie powstania
_  __ surowością. Obchodząc się  łaskaw ie, Rosyanie o-

utarczce w  dniu poprzednim (20) o której nawet I hawialiby s ię , że ich posądzą o posłuszeństwo we- 
przeszłe doniesienie m oskiew skie niewspom niało, zwaniom zagranicznym . Interwencya m ocarstw pod- 
poległo 19 Moskali. K ażdy przeczytaw szy mo nieciła patryotyzm  m oskiew ski do okrucieństwa
skiew ski nawet opis boju w  Jurkowicach, a na- ; p-waltn Powstania ,„.i i -  * • j  ,
stępnie twierdenie, że 9 w  nim Moskali poległo, g  Pow staa>e polskie trwa jednak pomimo
pojmie fałsz bezczelny. W iadomo z wiarogodnych P° ry zl™0WeJ > 1 twac będzie do w iosny, gdyż li- 
źródeł, że Moskali zginęło w Jurkowicacb 157, a czy  na idterw encyę zagraniczną. Czy nadzieja ta 
77 ranionych przywieziono do szpitali wojsko- jest uzasadnioną? Anglia postąpiła sobie rozumnie 
w ych. Straty ze strony polskiej w ięcej jak  po wybierając raczej zniewagę doznana, aniżeli woi 
dwaja doniesienie m oskiew skie, gdyż poległo Po- ne z e l/v w a  Anat-,,* a *  i -
laków  80 kilku a 54 ranionych i w ziętych przez y T  • y  ,  , 5 J ° d AngIu P° W°'
Moskali odwieziono do szpitalów . W ziętych do aow  wy*8t%piema za P o lsk ą , lecz finanse jej 1 agi- 
niewoli było do stu razem z rannemi. Twierdzenie taey a we w łasnych prowincyach zapew ne prze- 
m oskiew skie, jakoby oddział składał się w yłącznie szkodzą jej w  w zięciu czynnego udziału w tej 
zG alicyan  Francuzów i W łochów jest zupełnie fał- kwesty i. W szelka w ięc nadzieja Polaków  s d o c z y -
S7.VWfl gdVŻ WlPu 090 nr/Ckuń ArtliA+nllr Am Koln I _ zr Jsz y w e , gdyż w iększa część ochotników była wa w e Francyi. Czyż należy oczekiw ać okresu 
z Kongresówki, a cudzoziem ców a m ianowicie i • , . . .

pokojow ych zapewm en i przygotowań wojennych
jak  w  r. 1859?  czy też Francya z swoim i 600,000

W ęgrów było tylko kilkunastu, Francuzów dwóch 
i jed en  oficer w łoski. P. R. Cz.)

Uroniła miejscowa I zagraniczna.
K r a k ó w  5go listopada. Szósty już miesiąc sie­

dzi w tutejszem wiezieniu p. Władysław Bentkowski
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żołnierzami i z m isyą sw oją naprawiania krzywd  
wyrządzonych narodow ościom , zechce utracić na­
byte im ie i zejść do poziomu na równi z Anglią, 
rozpoczynając prozaiczny zawód kupczenia ? Woj­
na o Polskę je st  popularną we Francyi. Cesarz

przeciw rządowi moskiewskiemu. Więzienie to zgubny LT n| ePew n°ść  wojny, aniżeli narazić się  na pot* 
wpływ wywiera na jego zdrowie dotknięte zdawna I P'onie sw oich poddanych. Jakiekolw iek  będzie je- 
ehorobą piersiową. O ile słychać, śledztwo w jego go postanowienie, zaw sze na A nglię spadnie wi- 
sprawie jest ukończone i sąd ma przystąpić do u- na. Jeżeli Francya przystanie na pokój, to be- 
chwały, mocą której albo stawi go w stan oskarżę- \  -
nia, albo każe zaniechać dalszego dochodzenia. f  oskarżać A nglię o zatwardziałość serca, żc

— Naznaczona na dzień dzisiejszy rozprawa osta chciała tylko dopóty brac udział w korzyściach,

w tym biuletynie. Otóż cały  ten koniec biuletynu 
m oskiew skiego o wparciu oddziału Rudowskiego  
do G alicyi jest płodem  wyobraźni majora Ticho- 
ckiego; potyczki w Solcu nie było i żaden oddział 
do G alicyi w  nocy z 19go na 20ty paźdz. wparty  
w tej okolicy n i e  z o s t a ł .  Major Tichocki chcąc 
donieść o jakim ś owocu swojej forsownej wypra­
wy, zaim prowizował ow ą potyczkę w Solcu i prze 
prawę oddziału R udowskiego do Galicyi; gdy tym ­
czasem cały w ypadek ograniczył się  na tern, iż 
Tichocki po kilkodniow ym  forsownym  pochodzie 
napotkał pod Solcem  w nocy na kilkunastu p o ­
wstańców, którzy strzeliw szy do kolum ny drago 
nów m oskiewskich, uszli zdrowo korzystając z ciem  
ności. Powyżej powtarzamy pełny fałszów  ra­
port m oskiew ski o potyczkach stoczonych przez 
Moskali z oddziałem  jen . Czachow skiego w  San- 
domirskiem 20go i 21g0 t. m ., które opisaliśm y  
dawniej, a dziś w ykazujem y fałsze i sprzeczności 
w tym i aporcie m oskiew skim  o tych walkach.

D oniesienia z dalszych okolic teatru wojennego, 
a m ianow icie z A ugustowskiego i z Litwy, m ówią  
o dwóch zw ycięstw ach odniesionych przez Pola­
ków w  potyczkach: pod Z y z m o r a m i  w  woje 
w ództwie trockiem 20go paźdz. i niedaleko Wy ł -  
k o w y s z k  w A ugustowskiem  30go października. 
Pod Zyzmorami uderzył na Totę  piechoty i od ­
dział kozaków hufiec W ysłoucha i zadaw szy klęsko
UlT A A L  , . 1 A — • -. .a. *-» A . 1 . . _ 1. * 1

Oesłerr. Z tg  powiada, że jeden z dyplom atów  
zagranicznych w Wiedniu ma w iadom ość, iż m o­
w a tronowa w  Paryżu szeroko rozwodzić się  bę­
dzie nad spraw ą polską, a z wyjątkiem  jednego  
ustępu nieprzyjaznego dla Rosyi, żaden jej ustęp 
niebędzie m ieć cechy zaczepnej. Nadto położony  
jest tam nacisk na dobre stosunki z Austryą i Anglią, 
i wyrażona nadzieja wspólnego trzech mocarstw  
działania. Punkt ciężkości tej m owy spoczywać 
ma w sposobie w ystawienia biegu wspólnych usi­
łow ań dyplom atycznych.

Dzienniki francuskie nie wątpią już o w ysłaniu  
osobnej noty do Petersburga przez A nglię. Mniej­
sza o to, js kie ona tam zrobiła wrażenie, lecz jak

laznych i portów, polepszenie gościńców . Spraw o­
zdanie finansowe z powodu w czesnego otwarcia 
ciała prawodawczego nie jest jeszcze ogłoszone. 
Jakkolw iek nadzieje nie zostały w  zupełności speł- 
nioue, w szelako zaszło podw yższenie się  dochodów  
pomimo w ydatków  spowodowanych M eksykiem  i 
wojną w  Kochinchinie. Cesarz nadm ienia o za ­
prowadzonych reform ach, o modyfikacyi ustaw y  
gm in n ej, o zniesieniu przyw ilejów  teatrów, o ła- 
godzącem  prawodawstwie dla tych klas, które za ­
sługują na szczególną jeg o  troskliwość; następnie 
mówi o opiekowaniu się  re lig ią , duchem moralno­
śc i, o w zroście liczby dzieci uczęszczających do 
szkoły, tudzież o podniesieniu edukacyi publicznej, 
Co się tyczy polityki zagranicznej, rzekł C esarz:

Niezawodnie dobry byt kraju nabyłby śpieszniej-

utrzym ują, uprzejm ie ją przyjęto w ażn ieis/e  8Zeg°  WZr?8t? ’ g<̂ by 8praWy po% czne nie M y  . p y j ‘ ’ w azm ejsze mu prze8zkodą; ale w życm  narodów zachodza
, y  krokiem  A nglia pierwsza zerwała nieprzewidziane i nieuniknione zdarzenia, w które

wspólne trzech mocarstw działanie. W spólne wy- należy bez trwogi w lepić oczy i znosić je bez sła-
ezekiwanie nie było jeszcze, przynajmniej na Po- bości. D o tego rzędu liczą s ię:  wojna amerykań-
zór, zerwaniem porozum ienia trzech m ocarstw lecz sk f ’ Meksyk> wyprawa kochinchińska, rewolucya

i yl r  r o r e j r nic m o ie  b i i r  i M “ Fze strony Anglii, ja k  zrzuceniem z siebie obowiąz- ślonego; siła rzeczy sprowadziła j e ;  mimo tego  
ków, które narzucało jej wspólnie zajęte z Fran- nie m ożna ich żałować. Jakżebyśm y m ogli rozwi- 
cyą i Austryą stanow isko w  obec Rosyi. Może ono nasz handel zagraniczny, jeślibyśm y zrzekli 
być także czem ś w ięcej, bo zupełnem  wycofaniem  wPtywu na Am erykę i pozostali bez posiadło
się Anglii i opuszczeniem  przez nią sprawy pol- ści na morzach Azyi i  Stanowisko w  Kochinchinie 

dozwoli ucyw ilizow ać za pom ocą handlu niezmier-i • • _ * uouTTuu niiiAutvav/ Ł»<k U U lii L

skiej, a przytem pogodzeniem  się z Rosyą. P a tr ie  ne tame czne źródła i zasoby, 
nie wątpi dziś, iż owa zbyt blada w zględem  Ro- W M eksyku ludność przyjęła nas jak  oswobo
S VI n.ktn wuoiono V A o f n l n  rr T A ~  I__  I /ł r, J a.,* 1   *    • 1 i  1Mosk 1 i . -.  .  •< - - not a w ysłaną została z Londynu do Petersbur dzicieli. U siłow ania nasze nie będa bezowocnem i,

osaaiom  rozpędził ich; 0 potyczce zaś w  Augu- ga, a przypisując w pływ ow i lorda Palm erstonaD>fiaI7  na8ze sow icie zostaną w ynagrodzone, je -
stowskiem  30 pazdz. w iadom ość jest mniej do- P on iechan ie noty odsądzającej R osya od Polski ?eli los teg0 kraJu Powierzonym będzie księciu,
kładna i mówi tylko, źe silny oddział nolski no- mówi n o i l  którego umysł, św ietny i przym ioty czynią eo-

teczna w sprawie p. Ludwika Powidaja odpowiednie 
go redaktora K ron ik i odroczoną została do nieozna 
czonego terminu, z powodu, iż sąd u c h w a l i ł  przęsłu 
chanie w B p ra w ie  tej nowych świadków.

—  W sklepie jubilerskim p. Fróhlicha opodal ko­
ścioła P. Maryi znalazł się pakiecik z monetą złotą, 
zapewne tam zapomniany.

póki szło o zw ycięstw a język iem , a skoro nad 
chodzi n iebezpieczeństwo, zdradza w spólną spra­
wę. Jeżeli s ię  zaś Francya zdecyduje na wojnę, 
porównywać będą rycerską dzielność Francyi 
z zimną i wyrachowaną nieczynnością Anglii. Nie 
m ożem y spodziew ać się  podziękowań, a lubo za-

—  G az. N arodow a  donosi o szczególnego rodzaju miary nasze były dobre, nie będziem y m ogli sie
rewizyi we Lwowie zaszłej d. 3 listopada. Jenerał uskarżać. N auczylibyśm y się  na przyszłość że 
przechodzący ulicą minął się był z akademikiem • f . . . v 1 J '
p. Ksawerym Berezowskim ubranym po polsku, a gdy ,nterwencJ a nie Jest rzeczą przyjemną, przynaj 
się obaj za sobą obejrzeli, jenerał zwrócił się nagle mnlc.J wtedy gdy się  nie miało na myśli działać, 
i przytrzymał owego akademika, a pochwyciwszy a skoro postanowiono nie nie robić, to lepiej by- 
go za burkę, sięgnął mu ręką w zanadrze, z którego ło m ilczeć, 
sterczała —  książka frekwentacyjna.

—  Wieś Borzymnie pod Ełkiem zgorzało d. 30go 
października. Ogień wszczął się popołudniu w nie- , y  . ,
spełna półgodziny rozciągnął się na półimilowej wszystkich okolic teatru wojennego polskie- 
przestrzeni, gdyż wieś zbudowana była w jednej uli-1 S °  najżywsza dziś czynność je st  w  wscbodnio-po  
cy. Przeszło 300 budynków poszło z dymem. Wieś łudniowej części Lubelskiego, gdzie obecnie dzia
ta liczyła 1,600 mieszkańców, a kilka tylko domów, łają dawne oddziały: pułkownika W ierzbickiego  
tudzież kościół ocalały, ' . 5 ’

—  DniaDnia 4go listopada był stan nieba zmienny, I majora K ozłow skiego  
pochmurno później pogoda z chmurami, wieczór vvn]eJ Lwieka), Szydłow skiego (dawniej pod 
. — i - j - : —  — - ł - j —• • I pułkownika Jankow skiego), K rysińskiego, a nadto

, kilka św ieżo sformowanych oddziałów. Moskale 
wysokość barometru o godz. 2ej po południu 340”’,80, którzy obawiając się  w ejścia jak ichś hufców

chodmo - południowy narożnik Lubelskiego, ścią

silny oddział polski po-1 mówi ona: 

w , “  d e Pb,“T - "  I

D aje to wyobrażenie r o a d .o jo a i,, t ,ó-
W iOUie c a h in e tn  londvnsk ipo-A  Kio-du ...     :__ .•  , • 1 > ,

go-
za-

pospiesznie oddział w ojska z K alwaryi, dokąd przy­
wieziono wielu rannych Moskali.

ono tak w ielk ie i zadają sobie w Londy- rozpoczęli, aby pom ścić nasz honor, a skończym y  
nie pytanie, czy ten krok rządu angielskiego ma Je tryńmfem naszych interesów. Chociażby umy-
zakończyć działanie dyplom atyczne A nglii za Pol S,y, uPrzedzone nie odgadyw ały, ja k ą  złożone za-

W idzim y w ię c , jak  liCZne walki toczy ciągle s k ą ,  czy  też nie stanie sie jedynie wstenem ■ y  prAzysz«?ść ,w  8obie /^ ^ y k a ją ,  nie dozwólm y
armia m oskiew ska 7 • ł  e • . . .  - L a  • . • . , . . , . *pem ujmować sobie sław y nabytej w  Pekinie i w  Me-airaia m oskiew siia z zbrojnemi hufcami polskiem i do nowej sytuacyi, bardziej zgodnej z widokami ksyku
usiłująccm i wyprzeć najazd m oskiew ski; lecz li-  osobistem i lorda Palm erstona i z znanem jeg o  ży
c z n i e j  s z e są jeszcze napady tej armii m oskiew- czeniem , utrzymania w e w szystkich w ielkich kwe-
skiej na b e z b r o n n ą  l u d n o ś ć ,  którą w e wszy- styach chwili obecnej, zasady przymierza angiel-
stkich prowincyach polskich dzikie żołnierstwo mo- sko-fraucuskicgo". D odam y tu, że n iew ielką da-
sk iew sk ie morduje i rabuje. W iadomości o tych jem y wiarę owym  w ieściom  o rozdwoj

K w estya  polska w ym aga dłuższego w yłuszcze- 
nia. Przed wybuchem rewolucyi Francya zosta­
wała z rządem rosyjskim  w najlepszych stosun­
kach. Cesarz Alekander od czasu zawarcia pokoju, 
podczas wojny w łoskiej, podczas w cielenia N iceiemu w mi

w yznaw cy.

Gospodarstwo, przemysł I handel
C E N Y  Z B O Z A

na targow icy pu blicznej w  Krakowie w  trzech ga 
tunkach praktykow an e.

330,”’92, o tymże czasie ^dosięgła tempe ratura po­
wietrza na f- 7°,2 R. . _

— Jutro w piątek dnia 6go listopada, Ś. Leonara gn ^b tain w *Sk szą część sw ych sił z wschodnio
południowej części Lubelskiego i dali sposobność 
Polakom do skoncentrowania kilku hufców naprzói 
w T u r o b i n i e  (o czem  donosi powyżej nasz ko 
respondent) a następnie do marszu w  zamojski 
hrubieszowski pow iaty.G dy dowiedzieli się  Moskale
0 tem skupieniu się  oddziałów polskich w  Turo 
binie i o ich pochodzie w  Hrubieszowskie, pociąglo  
pospiesznie w  tam tą stronę kilka oddziałów  mo 
skiew skich pod dowództwem  pułkownika Emano 
w a znanego z mordów w Tom aszowie, a który 
zw ykle stał w  Zamościu. Podobno i od Lublina 
posłano w  tam tą stronę oddział m oskiew ski. Star­
cie w Hrubieszowskiem  zdaje się b l i s k i e m  i lada 
dzień spodziew ają się znacznego boju. Mniemamy, 
że przyjm owanie takich walnych bojów i kon 
centrowanie oddziałów w jedną okolicę nie na 
ja k ą ś krótką wyprawę przeciwko jednej załodze 
m oskiew skiej, lecz dla stoczenia boju z skoncen  
trowaniu także M oskalam i, nie jest zgodne z za 
sadami w ojny podjazdowej i doprowadziło już 
kilkakrotnymi do znacznej porażki. Lecz m oże skon  
centrowanie to b y ł o  n i e  w  zamiarze przyjęcia  
regularnego boju przeciw znacznej sile, lecz miało na 
celu tylko nagły jak i atak, po którego wykonaniu
1 po rozbiciu jednego z oddziałów m oskiewskich, 
hufce polskie szybko się  rozdzielą i ruszą w  różne 
okolice, zanim Moskale skoncentrują znaczniejszą  
przeciw  nim siłę.

Z Sandom irskiego, K rakow skiego i K aliskiego  
me mamy dzisiaj doniesień o żadnej nowej po­
tyczce, lecz tylko o ruchach różnych oddziałów  
partyzanckich, któreto jednak w iadom ości poda 
wać uważam y za zbyteczne, gdyż niewiadom o  
czy o tych ruchach w ie nieprzyjaciel. —- Moskale 
ogłosili 3 t. m. biuletyn o potyczce stoczonej pod 
Solcem  blisko W isły 20 października, o potyczce 
zupełnie n i e z n a n e j ,  albowiem  jej n i e  b y ł o .  
Jiuletyn ten twierdzi, iż oddział konny m oskiew ­

ski, złożony z dwóch szwadronów dragonów i k il­
kudziesięciu kozaków, w yszed łszy  z Radomia 16 
paźdz. pod dowództwem  majora Tichockiego, ści­
gał hufiec konny Rudow skiego, złożony w edług  
biuletynu m oskiew skiego z 220  jeźdźców , z lasów  
opoczyńskich przez Przysuchę, Chlewiska, Nie 
chłań, Milicę, Suchedniów, Bodzentyn, Słupię-N o- 
wą i że wreszcie w  nocy z 19 na 20  paźdz. dra­
goni doścignąć m ieli oddział R udowskiego rozło 
żony na nocleg w  Solcu i po krótkim boju ognio  
wym  oddział R udow skiego m iał cofnąć się  z mia 

steczka, a chociaż Moskale dla ciem ności ścigać  
go nie m ogh , jednak  oddział polski poszedł 
wpław przez W isłę do G alicy i, „przyczem  u- 
tonęło 23  powstańców i 16 koni.“ W szystko to 
dostrzegli Moskale w  ciem nościach , chociaż dla 
nich ścigać oddziału n iem ogli, ja k  sam i twierdzą

W yszczególnienie
1. Gatunku 11. Gatunku III. Gatunku
od do od 1 do od doproduktów ■

zł i c. zł.| C. zł.! c. |zł. | c. zj .| c. |zł. c.

Mier. w. pszen. zim r 40 350
1

325
„ pszen. ja re j. “1

- - — _ _.
„ żyto. . . . 2 2 r; 2 12' 2 15
„ jęczmienia . I 225 1— 2
„ owsa . . . ! - 1 75 — — —
„ grochu . . 3 15 325 — 3 ...
„ jagieł . . . **! — 5|25 4 50 4 75
„ fasoli . . . 3 75 4 - — — 3 50 —
„ tatarki . . . — — 2 25 — — 21_ —
„ prosa . . . — — — — — — -- — —

Rzepaku zimowego — — — — - — — —
„ letniego . . — _ — — _ —
„ ziemniaków — _ 75 — _ _ 65 _

Cent w. siana . . — 2 _ __ _ , —
„ słomy . . . 68 _

Funt mięsa wołowe. - 19 .... 22 17 18 14 15
„ „‘ zdrobniej. 
„ polędwicy woł.

18 — 18 _ U 16 12
— 35 — 30

Spirytusu garn. zaw.
mas. 2 hal. l i  1J s
z opłat, na 90° Tra. 2 -5 -

Okowity na 82° „ — 2 35 —
Masła śwież. garn. 

mający f. 6 ł. 17j 3 25 3 30 — _ _ _
Drożdży z piwa mar.

» „ dubel. ___ _
Kopa jaj kurzych 
Miarka czyli  ̂ mecy 
Kaszy jęczmiennej 40

00

45 30

-

35
„ częstochowsk. 1 25' 1„ pszenicznej . ___

7
80 75„ perłowej . . 1 „ 1 10 85 90„ tatarcz. całej 

„ „ łupan. — 1
G5

95 —

Pęcaku . . . .# •
45

__ 65
Mąki pszenicznej . 50 35 40„ z pod krupek

1
—

Kapusty głowiastej 1 15 __ 75 90
Z Komisaryatu targowego Kraków 3 listoD. 1863.

Delegowani obywatele
Jan  Getta, Radzca Magistratu

W i.s tł.n rh i
Ziemicki. Komis. targ. Jezierski
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L w ó w  4  listopada (urzędowe, przez W iedeń). 
Oddział, który w  d. 1 b. m. w  domniem anej sile  
600 pieszych i 230  jezdnych w szedł na W ołyń , 
odparty przez Rosyan złożył broń w  obwodzie 
Żółkiew skim  w  d. 3 b. no. Przytrzymano wraca­
jących  w  liczbie 4 0 0  ludzi i przeszło 100 koni 
wraz z bronią i amunicyą. (Nie doszła nas jeszcze  
dotąd wiadom ość o tem. Red. Cz.).

L o n d y n  2 listopada. Times zapisuje, że spól- 
nicy chybionego przedsiębiorstwa rzadko rozłącza­
jąc się  pozostają tak dobrymi przyjaciółm i jak

części ich podawać niem ożem y, i oddzielny by Russella, tak hr. Greya jak  lorda Grandvilla z g a -1 ka* skom prom itować jednego z najpierwszych  
trzeba wydawać dziennik kikuarkuszowy codzien- dzały się z soba. Teraz w szystk ie dzienniki sta Przy m*erzy  na stałym  lądzie i podnieść g łos na 
nie, aby ch .6  a a a c a a ie j ,, ,  jch ezęśe opisać. I  tak 'a j ,  „ię „dgadnąć, c a ,  Anatrya pbjdaie aa
du m ej mamy m adom oSci o strassnycb gwałtach Madem A nglii i uznpeloi tym sposobem  odoso- prawa zapisanego w dziejach i traktatach; nie 
jakich się dopuścił kapitan m oskiew ski Karpow bnienie Francyi, czy  też przyjdzie do ściślejszego mniej jednak kw estya ta dotknęła interesów  eu- 
21go paźdz. w  N iesw iastow ie niedaleko Konina, m iędzy Paryżem  i W iedniem  porozumienia Nic ropej s k * n,e m °g^a być traktowaną w odoso- 
gdzie batami zaknutował prawie na śmierć w  naj- pod tym w zględem  nie ma pewnego a wczorai- bDienin- 4DIa tego zaszła potrzeba porozumienia się

S s Dk £ ? i S ? i „ n VT T y A d“ ?, p' r : lwiad7 o4c1; r t ™ “ j* k, 11,1 ^ ” 0™ , do°” y S ^ " “
, .  . , nych osób. Z Augustowskie-1 denta w iedeńskiego zdaw ały się  przechylać za dru- Powstanie polskie obudziło w szędy współczucie,

s lego 1 z L itw y m amy dziś kilkanaście doniesień giem przypuszczeniem ; znajdujem y żaś w  L a l p elem było dyplom acyi zjednać tej sprawie o* 
o podobnych okrucieństwach, m iędzy innemi o bar- \ F rance  następującą notę: „Gabinet w iedeński za- ile moŻQa przychylność, aby w yw rzeć na Rosyę 
barzyń8kiem postąpieniu Murawiewa z m ałżonką wiadomiony o ostatniej depeszy przesłanei przez l * y  f a.c'sk 0pi“ii publicznej w  Europie. Na nie-

W  p „T ,C  8 ° , L , 1 r  CiSik° f 0”  ' T  RT ? d ,1 °  PC,er”bntSa' którCi S Ą  t a k ! j S T y l m y  S i  2 Ł 3 f t 5
niem aby dziecko od l • /  w ^ Polece- 1 donioslos? daliśm y poznać w  ostatnim numerze przez trzy m ocarstwa przedsiębrane rozdrażniły

em aby dziecko jej oddać do domu podrzutków, naszego dziennika, co tylko źe nie w ysłał prawie * alkS , zam iast ją  powstrzym ać. Obustronnie w
szczegó łow e o tem wiadom ości podam y później, takiej samej identycznej noty; ale w  skutku rady laiie ludzkości popełniane bywają godne ubolewa- 

W Warszawie 8„bic m tag  p™ » o d n ic y  *>«alo, i i  An.trya o-

bezrządu m oskiew skiego nad w ym yślaniem  no- gram czy 8ię na P°Parciu sw ojego reprezen- m ilczenia? Oto pozostaje jeszcze środek przedło- 
wych prześladow ań, jakto donosi korespondent tanta my 8li rozwiniętych w depeszy angielskiej, żenią kw estyi polskiej przed trybunał europejski, 
nasz z W arszawy w liście powyższym . Można | dodaj^ c ki lka uwag w ypływ ających z jej w y ją t - |Po8y a ośw iadczyła, że konfereneye, na którychby
zaś w szystk iego oczekiw ać po tych przewódzeach kowego Położenia w  obec R osyi*. W  każdym  ra- rozbiera“e był^ w8zystk ie inne kw estye ja k ie

prowadzili w  ukazie przepisującym  ubiory kobie w czy w ydać sąd. Patrie  słuszną robi u w agę, i ż | by wają  się, aby z tego" nieporadnego stanu Euró-
Py w yszła nowa era porządku i uspokojenia. Czyżce. Chociaż W arszawa stała się  jednem wielkiem  dzienniki an g id sk ic  milczą o niej. . . * . * . ------------

w ięzicniem , jednak codzień coraz więcej osób za- L a  France Potwierdza w iadom ość podaną przez wałkam i "przez rew olucyę! wznfeść na" nowych po­
m ykają Moskale do ściślejszego w ięzienia w  cy .\M 4 m o ria l D iplom atique, 1 ż „żółta k sięga1* okaże sadach? czyż nic nie n a g li, aby przez nową u- 
tadeli. Co noc otaczają kilka domów, a wypędzi- siS w tedy dopiero, kiedy seuat i ciało prawoda m owę uznać nieodw ołalnie to, coby do skutku  
w szy w szystkich ich m ieszkańców w pół ubranych w cze będą wybierać kom isye adresowe. Senat zaś b^ °  doProwadzonem; aby za wspólną ugodą speł- 
na podwórze pod stra t, polieya i ż„lnierze rem - r» tp « ctn i. tap ew n e dysknsyę nad adresem „  po- T | i fi
dują sami puste m ieszkania, przyczem  m nóstwo łow ie grudnia. i • J ..  , ~  p u a ig a n e w c

r. 
Gre-

bywa kradzieży. Między innemi aresztow ali Moskale
cyi, Belgii, W łoszech, w e Francyi, nad Dunajem.

M em orial Diplom atique stanowczo zaprzecza, a - | ^ iemey  nsiłują j e  zm ien ić, A nglia j e  modyfiku- 
przed parą dniami p. Franciszka W ęglińskiego, I by owe raporta podane przez D ebaty  o położeniu r c odstąpiw w y wysp jo ń sk ic h , R osya depcze je  
byłego członka Rady Stanu, znanego z sw ych powstania polskiego, a o których w spom nieliśm y P T f l  ^ . W ar8zawie- Na południu, na północy  
konserwatorskich dążeń. Na prowincyi szczególniej I pochodziły z n r ^ ’owyeh J d e ,  a C r y a e k i ^  CSS,
w daiszycn  od granic okolicach, satrapi m oskiew - daje  do zrozumienia, iż są one pochodzenia mo- kongres? co odpowiedniejszego, jak  zwrócić 
scy łupią jaw n ie  ludność, w  części na karb sk a r-1 sk iew skiego. M em orial twierdzi, iż raporta urzę do. rozumu m ężów stanu w szystkich krajów  
bu, w  części na swój własny. W taki to sposób dowe utrzymują przeciwnie, że trwanie powstania ! P.ow ‘edz'ed im : Czyż przesądy i zaw ieść nie 
pacyfikują Polskę Berg - Ł u p ieżca , M urawiew-W i-1 je8t zapewnione, i że R osya nie m oże żyw ić na !fl°'f*y  zb y- dlu£ 0?  ,CZJ Ż zazdrośne współzawo- 
Sźatel i Anenków wraz z całą armią podrzędnych dziei stłum ienia go kiedykolw iek  siłą  materyalna. I n iT ta ^ L w a f  p o ^ r p y ' i ' y ^ c y r ?  “ yż^ m am y^ a-  
pacyfikatorów . l o  j e s t  r z e c z y w i s t a  korn i -  P ays  stara się  uspokoić um ysły przed m o w ą U ,e żJ wić wzajem ną nieufność przesadzonem i u- 
s y a  p a c y  f i k a  c y j  n a ,  o której g łoszą niektóre tronową, twierdząc, iż nie m oże ona zm ienić po- ?brojeniami? czy ź najdroższe zasoby i źródła ma- 
dzienm ki niem ieckie. Jaki o w o c  odnosi z sw ych łożenia, gdyż w szystko co się  w  polityce francuz J1 by ć  wyczerpyw ane w  nieskończoność? czyż cią- 
—----------------------------------------- . . . . .  1 J ? H  ̂ a ouz I glę utrzym ywać będziem y ten stan, który nie jest

ani wojną ani pokojem ?

zaciętszy bój m iędzy narodem polskim  a najazdem  I pewnym jes t ,[ iż  słow a cesarskie stw ierdzą tylko I prz^ewrotneg^ducha slro n m -cT ^ S a ^ n y ch ^ ^ m U t 
m oskiew sk im , usiłującym  w yniszczyć tem pacy-1dotychczasow e postępowanie rządu. nTo przeko- âc c âane raehnhv nanrzeciw nrawAwiłwm
fiowaniem całą ludność P o lsk ą , która jed nak  mi nanie, kończy P ays, które chcielibyśm y aby dzie 

“ ° - k lS : . Z: C.T aZ w i^ksz{i enerS h  idzie do w a lk i,[lone było przez całą publiczność, n ie pozwala ni-
coraz silniej ufając w  zw ycięztw o

W iedeński korespondent do Indep. belge przy- | j e8t zarówno silną i narodową, ja k  roztropną i

jąe ciasne rachuby naprzeciw prawowitym  ż y c ze ­
niom ludów. Miejmy odw agę, w  miejscu chorobli­
wego niepewnego stanu, utworzyć trwałą regular-

o te g .  *  obawiać. j o ,, ,  iż  ia  p o l i ^ a l ^  &
l f is ł  y . a r n w n n  s i l n a  i n a rB n r tW o  i n l r  4-  • I k n .. h t t t Ia  a — . ’ * ‘ , .

tacza również doniesienie zkąd inąd już wiadom e, umiarkowaną, iż czuwa ona bacznie nad intere 
a m ianowicie w zm iankow ane przez jed nego  z w ie -1 8am' * godnością Francyi, a nie zapom ina przy 

eńskich korespondentów Czasu  i przez P resse, iż fem 0 PorzEłdku europejskim i 0 korzyściach po 
lr. W alew ski przeznaczonym  jes t  na posła w W ie- k° ju,a dak w idzim y, P ays  nic nie powiedział

dniu w m iejsce k sięc ia  Gramont, który ma, jak  
jiszą do Indep. belge iść do Stam bułu, a tame­

czny poseł bar. Moustier do Petersburga. Tym-

dla tego w łaśnie zapewne nawet giełdzistów  nie 
uspokoił.

France przeczy z oburzeniem, aby podróż Cesa-
czasem  co do tego ostatniego poselstw a, jest bar- szowej Eugenii do Madrytu m iała na celu osa

dzenie na tronie m eksykańskim  księcia biszpań  
skiego. M em orial zaś raz jeszcze zapewnia, że 
Arcyksiąże Maksymilian stanow czo przyjął koro 
nę m eksykańską.

zo wątpliwem , aby w  tej chw ili Cesarz Napo- 
'eon chciał now ego m ianować tam posła.

Jak pisaliśm y, nastało znowu zbliżenie sie m ię­
dzy W iedniem  i Paryżem  w spraw ie polskiej. D zi­
siejsza m owa tronowa Cesarza Napoleona ma dać 
tego dowód, bo jak  twierdzi Gen. Korespondenz,

której zapewne nietajnem  co zaszło m iędzy obu I 0 S t& tf l i6  d 6 p 0 S Z 6  ta leg T & fiC Z n e  „ C za S O ”  
gabinetam i, te się  znów zbliżyły, i m owa Napoleo „  r ,
na będzie m iała charakter przeważnie nokoiow v F a r y Ż  ll8tap- (otrzymana w Krakowie 6 listop.

.  - W  t,c r  8ię  PoU ki w yrażone w  *■-’ w o w ow nętam e S S Z Ą Ł E S  
przychylnym  Austryi. j n iesienie handlu, przemysłu, pomnożenie kolei że |

bez ambicyi w y łą czn o śc i, ożyw ieni myślą przy­
wrócenia porządku rzeczy opartego na dobrze zro­
zumianym interesie udzielnych ludów.

Odezwa ta znajdzie u wszystkich chętue ucho. 
Odepchnięcie jej kazałoby się dom niem ywać taj­
nych projektów, które się lękają św iatła dzienne­
go, ale propozycya, choćby też była nie jednozgo- 
dnie przyjętą , będzie miała tę ogromną korzyść, 
że w skazała Europie, gdzie leży  niebezpieczeństwo  
a gdzie zbawienie. D w ie drogi stoją otworem. J e ­
dna prowadzi do postępu przez pojednanie i p o ­
kój, druga sprowadza na n ieszczęście w ojnę przez 
upor w podtrzymywaniu walącej się przeszłości. 
Znany wam teraz zatem  język , jakim  przemówić 
zamierzyłem do Europy. Znalazłszy u w as potwier­
d zen ie, a san kcyę w  przyzwoleniu publicznem , 
niepodobna, abym  nie był wysłuchany, gdyż mó­
wię w  im ieniu Francyi.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA  

Antoni Jhlłohukttu-Mki.



Kurs papierów publ. 1 pieniędzy.
K ra k ó w  5 Listopada. 

Banknoty polskie za 100 złr. n. złp 
Rnble sr. nowe na m.pol. agio » 
Talary praskie, za 150 złrn. t al. 
Srebro nowe . . . . • • • •  z*r. 
Półimperyały rosyjskie. . . »  
Napoleondory 20-fr. . „
Dukaty holenderskie ważne . »

» austryaekie.................. »
Listy zast. galio. nowe z kup. » 

staren » . .» , » . »
Obligacye indemn. z kuponami » 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wplata pełna . » 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. » 
Listy zast. polskie z kupon, złp

W ie d e ń  5 Listopada, ("tel.)
6•/, M etaliki................................
6*/, Pożyczka narodowa. . . .  
Akcye banku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . •
Losy 5% z r. 1860 .....................
Srebro ............................................
Londyn, 10 funt izterl................
Dukat pojedynczy . . . .  ■ • •

żądają płacą
381 377
103 j 102 >
88 67

114 113
9 45 9 30
9 15 9 —
5 52 5 44
5 52 5 44

75, 7 4 j -
19 J — 78 j -
74 - 73 25

201 199
8 2 ) - 8 1 1 -
91J — 90 3 —
— - = ———-----

złr. cent.
75 40
81 45

791 —
185 30

97 10
114 —
113 —

5 48

Przyjechali od 4 do 5 Listopada.
HOTEL POD RÓŻĄ. Zofia baranowa Lipowska 

wł. dóbr z Hucisk. Bruno Trojacki ze synem wł. 
dóbr z Pniowa. Franciszek Turnau wł dóbr z cór­
ka z Dobczyc. Aleksander Uznański wł. dóbr ze 
Szaflar. Adam Zubrzycki właśc. dóbr z Kasiny 
Wielkiej. Jan Sabin Tarnawiecki ces. k. kapitan 
z Galicyi. A. Schneider inżynier ze Szczakowy. 
Jakób Nórkowski prywatny z W. X. Poznańskie­
go. Jakób Kosanecki oby w. z Warszawy. Józet 
Kaika oberżysta z M. Ostrawy. Edward Kallus 
doktorant z Frankstadt z Morawii. ___________

W ied eń  4 Listopada. 
Pożyczka Skarbowa:

6 •/, Metaliki na wal. austr.. . • 
6% Pożyczka narodowa. . . .  
6*/, Metaliki na mon. konw.. . 
6*/, Oblig. ind. niższćj Austryi.

K  ;  ;  S K E r i i i

%  ;  :
6% » » siedmiogrodzkie
6*/! Pożyczka nowa wenecka. .

Listy  zastawne:
%*L Banku naród. 6 letnie.. . .

n 10 letnie. . . .
„ 12 miesięczn. . 

losowane w w. a. 
łty, Tow. kred. galicyjskie. . .

Poiyczki Loteryjne:
Losy pot. skarb, z r. 1939 całe.

3 v „ z r. 1854 na 4% 
* ” » z r. 1860 całe.

Bi Foty rentowe Como..................
Losy Zakładu kredytowego . . 

tryestskie na *'/»*/• • • • 
żeglugi par. na Dunaju. . 
Ks. Esterhazego na 40 złr.
Księcia Salm » 40 »
Księcia Palffy » 40
Księcia Clary » 40
H . St. Genois » 40
Miasta Budy » 40
Ks. Windiscngr5tzn >0

" Hr. Waldstein » *0
„ Keglewicza » 10 »

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akoye banku naród, austr. . .

„ rzadowój. . .
„ zachodmój Ces. Elżb. 
„ Pardubiekiój. . . .

Nadcisaóskiój.. . . 
,  Połndniowój . . . .  

* „ Galicyjskiój. . . .
Kursa zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. . • k o 3ł 
Augsburg 100 zŁ nadr.. . 11 4
Berlin 100 talar.................• 11 4
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.|V 3 
Genua 100 lirów piem.. . 
Hamburg 100 marków1. .
Lipsk 100 talar................. *
Liworno 100 lirów . .  • • 
Londyn 100 funtów.. . .
Pary* 100 franków . . .  

Wa l u t y :
Cesarskie korony . . . .

pół korony . . 
dukaty na wagę 

» » obrączko
Ztoto al marco................
Napoleondory...................
Suwereny...........................
Fryderyki...........................
Luidory..................   • • •
Suwereny angielskie. . . 
Imperyafy rosyjskie . . •
Srebro ................................

» kupony .................
Talary związkowe. . . . 
Pruskie bilety bankowe .

owe

L w ó w  3 Listopada 
Dukat holenderski. . . . . . .

austryacki  ....................
Pónmperyał r o sy jsk i................
Rubel rosyjski...............................
Talar pruski........................   • •
Listy zast gal bez kup. wal. austr.

,  .  .  .. i  mon- kon-
Obligi indemn. bez kuponu. . 
Pożyozka narodowa be* kuponu 
Akoye kolei żel. gal. Karola Lud.

W surusawa 4 Listopada. 
Półimperyały . . • • • • •  rubli 
Obligi skarbowe. . • 

kupon
Listy zastawne HI okresu. rubli 

kupon. . . . .  
A to re kolei żel. warszawsko-wied 

„ » „ warszaw.-bydgos.

W ro o ła w  3 Listopada. 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . .

Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne A'/,. 

■ »

F a sy  i  3 Listopada.
Renta »%.

L on dyn  3 Listopada. 
Konsole .  ...................  .

Tl 50 
81 45 
T5 80 
87 50 
76 — 
75 75 
74 25
73 75
74 50 
92 50

102 50 
100 —  

85 — 
74 50

158 — 
93 50 
97 2!) 
18 — 

137 99 
114 50 
91 50 
95 — 
35 75 
34 75 
85 50 
34 25 
34 50 
22 50 
20 75 
15 25

789 — 
185 60 
428 -  

1647 
182 75 
139 — 
131 70 
147 -  
248 — 
199 —

71 40
81 35 
75 70 
86 50 
75 60 
75 25 
73 75
73 25
74 — 
91 50

102 —  

99 75 
84 70 
74 —

157 50
93 — 
97 10 
17 16

137 70 
13 50 
91 -
94 50 
35 25
34 25
35 —
33 75
34 — 
22  —  

20 25
415 -

788
185 50 
427 -  
1646 

182 25
138 — 
131 50 
147 — 
247 — 
198 —

Obwieszczenie.
[L. 18,640].   (3331-2 3)

Ażeby regularny przychód opłat skarbowych 
aż do nadejścia ustawy skarbowej na budżet 
Państwa, czternastomiesięczny peryod admi­
nistracyjny od Igo Listopada 1863 do końca 
Grudnia 1864 obejmujący żadnej szkodliwej 
nie doznał przerwy, Jego Excellencya Pan mi­
nister skarbu reskryptami z dnia 27go Wrze 
śnia i 28go Października r. b. do L. 46362 roz 
porządził, aby pobór, tudzież przymusowe 
ściąganie podatków stałych na czas powyższy 
wedle ustanowionej na rok 1863 należytości, 
a mianowicie w skutek ustawy z dnia 28go 
Października r. b. w dzienniku praw Państwa 
ogłoszonej na miesiące L i s t o p a d  i G r u ­
dz i e ń  1863 wraz z nadzwyczajnym dodatkiem 
ustawą finansową z dnia l9go Grudnia 1862 
Lit. A do F  podwyższonym wykonywane by­
ły, a 7°/„wy podatek dochodowy pod Lit. G 
tejże ustawy nakazany od procentów obliga- 
cyi z lszym Listopada do końca Grudnia 186, 
zapadłych pobierany.

Z  c. k. krajowej D yrekcyi skarbowej.
W Krakowie dnia 29go Października 1863

96 10 

96 20 

84 -

96 — 

96 — 

83 80

113 10 
44 85

15 55

5 48 
5 48

9 12

9 55 
9 30 

11 50 
9 38

114 —:113 50 
114 —|l l3  50
1 71 I 1 70 
1 71 1 1 70

113 — 
41 75

15 50

5 47 
5 47

9 10

9 50 
9 25 

11 45
9 32

5 43 j
6 46
9 35 
1 78 
1 70 

73 68 
77 23 
73 98 
81 58 
198 83

75 62 

13 33

72 93
76 58
73 52

197 17

85
76

87]

83]

74 62 
—375 

13 23 
-  22

67 30

92] —

Obwieszczenie
[L. 3142]   * (3336-3)
P rz y  jedynastem  w dniu 31 P aźdz ie r­

nika 1863 r. przedsięw ziętem  losowaniu 
obligacyj indem nizacyjnych dla W ielkiego 
Księstwa K rakow skiego wystawionych, na­
stępujące obligacye do spłacenia wyloso­
wane zostały, jako to :

Obligacye z kuponam i 
na 5 0  z ł r .

Nr. 121 i 159.
na 5 0 0  z ł r .

Nr. 76.
na IO O O  z ł r .

Nr. 172, 398, 409 i 626.
na 5 0 0 0  z ł r .

Nr. 47 i Nr. 69 częściową kwotą 4150 złr.
O bligacye Ł i t .  A ) .

Nr. 85 na 4270 złr.
Pow yższe O bligacye wypłacone zosta­

ną wedle istniejących przepisów  w wylo­
sowanych kwotach kap ita łu  po upływ ie 
sześciu miesięcy od dnia wylosowania 
w ck. kasie funduszu indem nizacyjnego 
w K rakow ie, k tóra  to kasa zarazem  za 
niewylosowaną część obligacyi pod N. 69 
na 5000 złr. nowe obligacye w wartości 
nominalnej na 850 złr. wystawi.

W  ciągu trzech ostatnich miesięcy przed 
term inem  wylosowane obligacye również 
uprzyw. austr. bank narodow y w W iedniu 
eskomptowarf będzie.

P rócz tego w skutek rozporządzenia wy­
sokiego M inisterstwa spraw  wewnętrznych 
z dnia 15 Czerwca 1858 r. do L. 13096 
wydanego, w ykazują się ponownie nastę­
pujące ju ż  w ylosow ane, a od term inu 
spłaty jeszcze nie spłacone obligacye, a 
mianowicie:

A )  wylosowane w dniu 30 P aździern i­
ka 1858 r, obligacye z kuponam i: 
na 100 złr. Nr. 602.
na 1000 złr. Nr. 139.
na 5000 złr. Nr. 22.

B )  wylosowana w dniu 30ym K w ietnia 
1859 r. obligacya z kuponam i:
na ICO złr. Nr. 249.

C) wylosowana w dniu 31 Październ ika 
1859 r. obligacya z ku p o n am i:
na 500 zlr. Nr. 60 w częściowej
kwocie 400 złr.

D ) wylosowana w dniu 30 K w ietnia
1861 r. obligacya z kuponam i: 
na 100 złr. Nr. 26.

E ) wylosowane w dniu 30 Kwietnia
1862 r. obligacye z kuponam i:
na 100 zlr. Nr. 34, 80, 482 i 611.
na 500 złr. Nr. 143, i

F ) wylosowane w dniu 31 P aźd z ie rn i­
ka 1862 r. obligacye z kuponam i: 
na 50 złr. Nr. 75.
na 100 złr. Nr. 252 i 360. 
na IOOO zlr. Nr. 159 i 185. 

z tern zastrzeżeniem , że oprocentowanie 
obligacyj w yrażonych od term inu spłaty, 
to jest po upływ ie sześciu m iesięcy od 
dnia wylosowania u sta ło , i że w razie, 
żeby kupony od tych obligacyj uprzyw. 
austryacki Bank narodow y w W iedniu  
spłacił, kwoty takowe od kap ita łu  przy 
spłacie odciągnięte zostaną.
Z  ck. D yrekcyi fun d u szu  indemnizacyjnego. 

K raków  dnia 31 P aźdz ie rn ika  1863. 
Za c. k. P rezesa

D r. Gustaw H ailig, 
c. k. radca namiestnictwa.

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn.

O d c h o  d z | :
1  Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po­

łudniu — do Warszawy o 8. tano;— 
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie­
liczki 11. rano. 

s Wiednia do Krakowa 7.16 rano; 8.80 wieczór, 
c Ostrawy do Krakowa 11. rano.
» dranicy  do Szczakowy 8. 30 rano; 1 1 .

przed południem; 2.16 po południu, 
ae Szczakowy do Granicy 11. 16 przed połu­

dniem ; 2.20 po południu; 7 56 wieczór, 
■s Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6. 20 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa  z Wiednia 2.46 rano; 7. 46 wie­

czór — z Warszawy 6. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
46 rano: 6. 27 wieczór — Ostrawy 

-,ez Bogumin (Oderberg) do Prus 
6. X? wieczór — ze Lwowa 2. 64 po 
południu; «. 16 rano — * Wielustki 
8. 20 wieczór, 

d , Lwowa * Krakowa 8.22 rano; MO wieozó-.

Do sprzedania
D obra położone w bardzo przy 
jem nej okolicy, n a  S Z W S l j -
c a r s k l m  b r z e g u  j e z i o ­

r a  „ B o d e n s e e , 44 i w b li­
skości m iasta K o n s t o n e y i  
przynoszące znaczne korzyści.

Bliższej wiadomości zasią 
gnąć można w biórze A dm ini 
stracyi „Czasu“. (3340-1-2)

P oszukuje się

MIESZKANIU,
złożonego z dW Ó C ll p o k o i
i k u c h n i .  (3347-1-3)

Bliższej wiadomości udzieli p. A lojzy  
S chwarz p rzy  ulicy G rodzkiej Nr,

Nakładem i cicionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.

1 ,  3 ,  3 .

Cygara z nowej patentowanej
w a ł e c z k o w e j  maszynki.

A, te0 nuiszea mieć!
powie każly, kto tylko tę maszynkę 
zobaczy; gdyż to prawdziwie zadziwia, 
gdy ledwie w 5ciu sekundach zrobi się 
z zupełną łatwością mocne i równe cy­
garo. — Maszynka ta jest w swojej 
konslrukcyi całkiem nowa, i nie ma z da- 
wnemi maszynkami nic wspólnego, ąni 
co do kształtu, ani co do korzyścL — 
Skutkiem tego zostały usunięte klejone 
rurki papierowe, które tylko dym i nie­
przyjemny zapach wydawały, ponieważ 
do tej maszynki używać można każde­
go papieru w książeczkach. Nie dość 
na tem, zyskuje się jeszcze znaczna 
oszczędność, gdyż nawet najdrobniejsze­
go tytoniu można do tego  ̂ używać; 
wreszcie ze zwykłych gatunków tytoniu 
wypada 5 cygarów za 1 cent.
1 sztuka obciągnięta skórką 1 złr. 
Papieru tytoniowego na cygara (tyto­
niu papierosowego) książeczka 15 cen. 
Portmonetki „ Palmer słonli nadzw y­
czaj tnuałe, z  jednej sztuki prawdzi- 
wego rosyjskiego juchtu.

Portmonetki te okazują trwałość ro­
boty starej Anglii jak nąjdowodniej, gdyż 
przetrwają 2 lub 3 inne; zawierają 5 
przedziałek (kaletek) na pieniądze, prze­
działkę na bilety wizytowe, notatnik, 2 
przedziałki na listy i marki stęplowe, a 
pomimo tego nie są grube, przytem e- 
leganckie i nadzwyczaj praktyczne. — 
1 sztuka tylko 1 z łr . 50 cen.
Ig iełk i do szycia „ Victoria", które dla 
ich nowej konstrukcji i krótko widzący, 
nawet i ciemny nawlec może. —  Pa­
czka z 25oma igłami 60 centów.

Za frankowanem nadesłaniem pienię­
dzy, lub za zaliczką pocztową uskute­
cznia odstawy podpisany dom handlowy 
jak najakuratniej. —  Za opakowanie nic 
się nie liczy. 3273-3)

gfffigr Listy zamawiające uprasza się 
adresować:
„Do handlu galanteryjnego i 
Składu pod miastem. Paryżem 
w Pradze, ul. celetna, 596 I.

Tylko 7 zł. a. w.
kosztuje u podpisanego domu bankowego 
cały oryginalny los (nie promessa) do 
do pierwszego podziału

wielkiego
losowania pieniężnego

gw arantow anego i  nadzorowanego przez 
lcsiąż. B runszio . rzą d  państw a, w którym 
tylko wygrane wyoiągnione zostaną.
Pomiędzy 18,200 wygranemi w o- 
gólnej sumie

DWA MILIONY 700,000 marków
znajdują się główne trafne na marków:
250.000," 150,000, 100,000, 50,000, dwa po
25.000, dwa po 20,000, 2 po 15,000, 2 po 
12,500, 2 po 10,000 i 7500, 5 po 5000, 7 
po 3750, 85 po 2500, 105 p 1000 i t. d.

Ciągnienie rozpocznie się 10 grudnia 
b. r. %  oryginalnego losu kosztują 7  
s l .  %  oryginalnego losu także 7  s l .

Zamówienia zamiejscowe wraz z za łą ­
czeniem odpowiedniej należytości, usku­
teczniam punktualnie i z zachowaniem ta­
jemnicy, jak również wygrane i listy cią­
gnienia rozesłane będą natychmiast po cią­
gnieniu. Listy uprasza się nadsyłać opła­
cone bezpośrednio pod adresem:

N, Horwitz
(3251-4-14) bankier w Hamburgu.

Dula IO Grudnia r. b.
zaczyna się

Wielkie Losowanie pieniężne
*  M i l i o n ó w  7 0 0 , 0 0 0  m a r k .
gwarantowane i nad zorowane przez rząd 
książęcy brunszwi cki. (3 3 3 0 -1-8)
Los oryginalny kosztuje 7 złr. w. a. 
Dwa pó 1 losy kosztują 7 złr. w. a.

Miedzy 18,200 znajdują się główne tra­
fne talarów 100,009, 60,000, 40,0C0, 20,000, 
2 po 10,000, 2 po 8,000, 2 po 6,000, 2 po 
5,000, 2 po 4,000, 3 000, 6 po 2/00, 7 po 
1,500, 85 po 1,000, 105 po 400, i t. d.

Zamiejscowe zamówienia z przesyłką pie­
niężną uskuteczniają się spiesznie i sekre­
tnie, a zaraz po decyzyi przesyła się listę 
ciągnienia i wygrane pieniądze.

Uprasza się udawać pod adresein: 
„ B e l m o n t e  M E e ilb w t  i  S j t ó ł .  

Staats-Effecten-Handlung in Hamburg."

1 Losy Księcia C l a r y  
P ra n u m era tlo n s-E in la d u n g r . ! na 42 Zlr.

|  których c i ą g n i e n i e  3 0 * °  Ł i -
Am 1. und 16. jedes Monats beginnt ein neues Abonne- | |  s to p a d a .

ment auf das grosse politisch-geschaftliche Journal |

„Wiener Lloyd
Erscheint taglich zw ei mai, ais M orgen-and

Abendblatt,
nebst Verlosungs-Anzelger ais Gratis-Beilage.

P r a n u m e r a t i o n s - P r e i s e .
Mit taglich einm aliger Postversendung fiir 5  Monate ........................... o  .
Mit taglich zweim aliger P ostversendung  fiir 3  Monate . 7i
M ffi^Briefe versiegelt und frankirt an die Administration |
des „ W i e n e r  L l o y d 44, Wollzeille Nr. 15. (3255-4-9)

Jak o  n a jp ew n iejszy  i n ajlep szy

środek do rośnięcia włosów
p o l e c a m y  z a s z c z y t n i e  z n a n ą  

c. k. wyłącznie uprzywil. m

Pomadę „Tannochimir1"-* !
przez  którćj u żyw an ie  w  8 —  1 0  dn iach  w strzym uje się  w y p a ­

d an ie  w ło só w  najpew niój i trw ale .
Pomada ta do rośnięcia w łosów  bywa zalecaną z najlepszym sku­

tkiem przez wielu słynnych lekarzy i profesorów — przeto, uchylając się 
od wszelkich dalszych zachwalań, przytaczamy tylko następujące za­
szczytne zaświadczenia:

Ś w i a d e c t w o :
Niiśj podpisani po przedsięwziętym dokładnym rozbiorze chemicznym Po­

m ady  „T annochin in f która cd niejakiego czasu wielkie wzięcie uzyskała 
przekonali się, ii takowa nietylko nie zawiera żadnych cielesnemu organizmowi 
szkodliwych składników, lecz raczćj że ten szczególny kosmetyczny środek z naj.e- 
pszym skutkiem używany bywa po wielu rozmaitych śłabościach, po używa
niu różnych przepisywanych lekarstw, które działanie systemu nerwowego za a 
mowały i trwałe osłabienie skóry najgłowie spowodowały, szczególnie za po 
gwałtownym tyfusie i t. p. chorobach.

Suma wygranych 31.311 Z-łr. 
Główne trafne 2 6 . 2 5 0  Z ł r .  
Łosy te oryginalne podług 

kursu dziennego lub lia raty w  war­
tości imiennej z z a d a t k i e m  6  Z l i* ,  
a zapłatą w  1 0  miesiącach z 6%  pro- 
wizyi, oraz proiltCSSy tychże losów  
po 2 złr. 50 c., i 5 0  centów  
za stępel, na najbliższe eiągnienie sprze- 

| |  daje (3270-4--
J an  £ .  Sothen

w WIEDIIV.
Przy zamiejscowych zamówieniach u- 

prasza się o frankowane przysyłanie na­
leżytości, oraz o dołączenie 3 0  c. na 
przesyłkę listy ciągnienia.

Łosy te całe, jako też cer- 
tififeaty na raty i promessy,
*ydaw:ane przez dom hurtowny , , . l o l l .  
C .  S o t h e n  i n  W i e n “  są pod
temiż samemi warunkami do nabycia u
p. J. Bartla w Krakowie.

Dr. Paulus,
profesor w ysłuż, i całonck m edycznego 

wydziału i wielu innych Tow. naukow ych.

Dr. mcii. Karol Stupprr,
dyplom, ap tekarz i członek wydziału etc.

Wiedeń w Lipcu 1863 r.
W. K k tz in sk y ,

ck. zaprzysięg ły  chemik sądu krajow ego, 
i kom isarz próbierezy.

Dr Wilhelm Daussig,
członek m ed. w ydziału zw., korespondent 
i członek honorow y wielu krajow ych i ra - 
gran 'cznych  Tow arzystw , w y .ł. sekunda- 
ryusz i ordynujący  lekarz p rzy  ek. g łó ­

wnym  szpitalu  w W iedniu, etc. etc.
Cena sło ik a  * xłr. 50 c. — opakowanie 20 c. 

2 ^ - P r z e s y ł k a  nastąpi za frankow anem  nadesłaniem  należytości, lub 
za pobieraniem  pocztą.

G łó w n y  S k ła d  ro z s y ła ją c y  w  W ie d n iu : L .  S a l z e r ,  Leopoldstadt, 
Pillersdorfgasse 5 . — T akże  u trzym ują takową: w K r a k o w i e  p. T j .  
. f t e m n r . s k i  fryzyer, i p. / « » « }  — we L w o w i e  pp. .
Mikolasch  i A d. Berliner aptek.; — w l a r n o p o l u  p. Ed. K ierm k  apt.— 
W T a r n o w i e  p. —  J ó ze f John. (3058 7-12)

Skład Węgli
I w domu pana Filipiego naprzeciw 
dworca kolei, przy drodze do Ogro­

du Strzeleckiego♦

Podpisany ma zaszczyt oznajmić Sza- 
I nownej Publiczności, że codzień otrzymuje 
świeże transporta W ęgli w najlepszym  
gatunku, poleca przeto takowe do sprze­
daży na całe wagony, sagi lub cetnary, 
z zaręczeniem jak najlepszej i najakura- 

I tniejszej usługi. (3310-1-3)
y  Na żądanie podejmuje się także 

I dostawy węgli do mieszkania i zniesie- 
| nia do piwnicy.

£ .  H eum ann .

i

►la udających się za paszportem do Króle- 
I stwa Polskiego i do Rosyi mieszkańców Galicyi, 
podejmuje sie wyjednania

WI ZK P A S Z P O R T O W E J
I stósownie do obecnie obowiązujących przepisó w 
w jeneralnym k o n s u l a c i e  r o s y j s k i m  w Br  o- 

I d a c h  (3 35-1-10)
H e n r y k  S o b f i k ,

| utrzymujący handel galanteryjny i norymberski 
w Krakowie.

STYRYJSKI SO I ZIOŁOWY | |
dla cierpiących na piersrW f

F la sz k a  po 8 8  cen tó w  w . a.

Engelhofera
Essencya na muszkuly i nerwy.

F la sz k a  po 4 złr- w - a -

Ora JKromhholzn

LIKIER ŻOŁĄDKOW Y.
F la sz k a  po 5 2  cen tów . (S045-7-i8)

Ora Brunna
W O D A  D O  U ST , (Stomaticon).

F la sz k a  po 8 8  cen tów .

jB P W s z y s tk ic h  tych powyżej wymienionych artykułów zawsze
świeżych i w dobrym gatunku dostać można:

 • «■ « — — --   '  mr~---------  ****" 1 «#Ó"H e r n n u t i n u  iw KRAKOWIE: w Handlu Karola
z e f a  •f a h n a f  .

w Białćj, u p. Knausa; -  w Bielsku, u p. Prietsche; -  w Bochni u p. ^edzie l- 
skiego; -  w Czerniowcach u p. T. Zacharyasiewicza; -  w Jarosławiu u p. J. Ba­
jana; -  w Kołomyi u p. T. Zacharyasiewicza; -  w Rzeszowte u p. J. Sehwttera, 
w Tarnopolu u p. M. Schlifki; -  w Zaleszczykach u p. Kodrębskiego i Spółki, 
w Stanisławowie u p. A. Tomanka i Spółki; -  we Lwowie u p. Karola Schubutha.

_  Dobra do sprzedania. „
Bfizko Tarnowa, obejmujące gruntów ornyc _ 

407 mor., łąk 61 mor., pastwisk 15 mor., lasu 20 
morg. z budynkami dobremi i propinacyą 1,00 
złr. czyniącą; ogółem 5,000 złr. dochodu rocznij 
przynoszące." — Wiadomość w kantorze Ludwi 
ka Sroczyńskiego w Krakowie przy ulicy Flo 
ryańskiej Nr. 335. (3297—3)

Uleczenie gruntowne bez leków—  z d r o w  i e
przywrócone bez leków, bez czyszczenia, bez żadnego innego drażnienia a to 

z powodu tylko przyjem nój i bardzo smacznej

R e v a l e s c i e r e

Znaczny Browar piwny
pod K R A K O W E M

je s t do wydzierżaw ienia każdego czasu.
B liższe w arunki do prze jrzen ia  w A d- 

m inistracyi „Czasu."__________ (3272-4-)

A. M osenberg ,
Doktor Medycyny, Chirargii i Aknszer.

le c z y  za  p om ocą  
K l e  k t  r o  - M a  g n e t y z  m u

następujące słabości z nąjlepszym, często nad­
spodziewanym skutkiem: 

reumatyzm, podagrę, ból głowy, zawrót gło­
wy, ból tw arzy  (tic douloureux) i  inne bóle 
nerwowe, wszelkiego rodzaju kurcze; ogólnt 
osłabienie ciała i  osłabienie pojedynczych 
członków słabości; szpika  pacierzowego: 
sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i  sła  
bośó wzroku. (3146-6)

Ordynuje od godziny 3ąj do 5ąj po połu­
dniu na Stradomiu pod L. 14.

p. D u B a r r y  z L o n d y n u .
Ta to Revalescićre oszczędza niezm ierne wydatki na weseUnei lekarstwa^bo le- | karstwa i Królestwa, 

czy gruntownie w zarodzie: niestrawność żołądkową, ẑ P ^ ® ceZczyli ‘hem oroidy,

Jeden z najskuteczniejszych śród- 
vvSS V£Gć> łeczy

V  cp  mę, boleści wątro-
L PUnsśTiKEs fry zapalenie kiszek,

m igreny, katary, 
skro fu ły , podagrę, 
reumatyzmy, wyrzu­
ty naskóme; spędza 
źóló i  zamulenie żo­
łądka  i  w ogólno­
ści wszelkie słabości 
przez nieczystość 

deC A U V IN , d e  FARM. krwi spoodowane.
Dla zapobieżenia i wyleczenia powyższych 

słabości, nie masz skuteczniejszego środka jak

Pigułki roślinne przyjemnego 
smaku p. Cauvin.

Ich działanie jest łagodne i nie zostawia 
po sobie żadnych szkodliwych śladów. Dozy 
mocniejsze nie grożą żadnem n ebezpieczeń- 
stwem. Obłoczka słodkiego smaku czyni je 
łatwymi do użycia.
Jest to leRarstwo naturalne*

potwierdzone przez fakulteta medyczne i zale­
cane jako środek najskuteczniejszy czysto ro­
ślinny, czyszczący i krew oczysł cząjący. Pi­
gułki te nie zawierają ani merkuryuszu, ani 
żadnćj substancyi mineralnąj; są one czysto 
z roślin zrobione i tak doskonale preparowane, 
że ani wilgoć, ani gorąco żadnego na nie wpły­
wu nie wywierąją. Słodkie, przyjemne do za­
życia, działanie ich iest umiarkowane, stano­
wią one środek jedyny łatwo zastosować się 
dający dla dzieci, dorosłych osób i  starców.

Przygotowane przez 
p. Cauvin aptekarza, u- 
cznia szkoły wyższćj 
farmaceutycznćj w Pa­
ryżu, na placu Trynm- 
falnśj Bramy de 1’Etoile, 
Nro. 10, Pola Elizejskie 
W Paryżu.

§)®-Dostać można w K r a k o w i e  up .  B r u ­
n o n a  M ic z y ń s k ie g o ,  — w W a r s z a w i e :  
w Składach materyałów aptecznych pana Galie,— 
we L w o w i e  u p. Rukera; — w W i l n i e  u p. 
Chrościckiego; — w Ki j o w i e  u p. Marcińczy- 
ka, — i we wszystkich głównych aptekach Ce- 
 -----  -------- (3,94-6-13 0

Intsrukcya użycia 
dołączona jest do ka­
żdego pudełka.

szkowe czyli m orzysko, odchep czyli odbijanie ciągłe, ^ rw aw ” lCuie^ nk ; zaw roty 
rozdęcia, wiatry, bicia serca, biegunki, czerwonki czyli krwawe bie u , a o ty, 
szum i ból uszów, głuchotę, zg°agę, uczucie kwasów, do wozgrzywości skłonność, 
ból głowy i półgłowia, nudności i wymioty po jedzeniu  i w czas* ę < sci u  o- 
biet; nadto boleści różne, skłonność do czarnej zadumczywośc y melancholii, 
kurcze, spazm y, kłucie i kruczenie żołądka, gniecenie żołą 'owe, yc awicę czy i 
astmę, nieżyt czyli zakatarzenie, zapalenie naczyń oddychania, sue oty (schnieme), 
dnę czyli artrytyzm , darcie, w yrzuty, skłonności do graczołow atości, zołzy, suche 
bóle w kościach, gościec czyli reum atyzm , zimmce wszelkiego rodzaju, macinnice 
czyli histerye, wadliwości krwi i niedokrwistość, zatrzym yw ania, zatw ardzenia, up a- 
wy białe, błędnicę, puchlinę, ospałość i nielusość. _ .

Jest ona zarazem  pożywieniem arcyw zm acniającem  dla dzieci, a w ogo ‘
każdego wieku, w ytw arzając lepszą krew, a ztąd  kości i m ięsna, lepiój w te p y
sługując od mięsa, a nie rozpalając przytem  ciałotworu. « 9« .7 -1

Bywa co rok do 65,000 uleczeń. „  * io  rnp
Dom du Barry 77 R egent-S treet i 26 P lace Yendome P alT ż ’ 12 

de 1’Em pereur Bruksella, i 2 via Oporto, Torino. — W pudełkach po /a ku. o ., 
I kil 8 fr. 75 c ,  2%  kil. 20 fr.; 6 kil. 40 fr.; 12 kil. 75 fr. za asygnacyą poczto­
wa —  H T  Sprzedaje w Petersburgu  u  Tegelsten i Thnrnley 15, W ielki m or­
ski dom Barbe i pierwsi aptekarze, korzennicy i cukiernicy we wszystkich miastach.

E l e b t r o - M e d y c z n y .
Wynaleziony przez braci Marie doktorów w Pa 

ryżu zamieszkałych na ulicy Grenelle 8t. Hoaoró 
fjr- g, ta który otrzymali brevet na lat 15, leczy ra­
dykalnie wiselkiego rodzaju ruptury. Liczne doświad­
czenia lekarzy francuzkiego fakulteta dowiodły, że 
bandaż panów Marie użyteczniejszym jest od wszel­
kich bandażów dotąd wynalezionych, a to z* wzglę­
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej o- 
bjętości, jak również z uwagi na jego działanie e- 
lektro-medykalne, które wybornie leczy tę niemoc 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stanu częśc. 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim czasiei

Cena prostych bandażów w P a r y ż u  franków 27. 
podwójnych 44, pępkowych 44; bendarze dla dzieci 
franków 20. — Do każdego dołączona jest metoda 
nżycia. (3197-6 13)

Jj/Ęf Dostać można w Aptece pana B. Miczyń- 
iego i p. W  . Molędzińskiego w Krakowie przy uli- 
y Floryańskićj, w Składzie mntoryałów spwcznyeh 
. GaUegO w Warszawie, tudzi J  u p. C hrokol- 
k le g o  w Wilnie i K uk tera  we Lwowie.


